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Szwauarvi i Włoszech ?K frank ' 'A'oruue z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątocznyeh. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckióm 9 marek 15 fon., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, wo Francyi, Belgii,
w podwórzu (na prawol na nierwaŁ ‘ krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakoyl przy placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piętrze. Ekapedyoya przy placu Wilhelmowskim Nr 18,
Stuttgardze Wiedniu Wrocławiu! ff drukami Jarosława Loitgobra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycji jako tć.i u np. fi. Mot se w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, łapsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu
Pradze. Stuttirardzie Wiedniu 7n*,'rjl liu ’ Hasenatain A Voglor w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (CbemniU), Gdańsku, Dreźnie, Erfnrcie, Frankfurcie, G one wie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze

’ 44 ’ ’ ’Siu ; Daubo & Comp. w Frankfurcie; Dorn & Comp. w Hamburgu; Havas L a f f i t e & Co m p. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cona inseratów wynoai od wiersza drobnego aiodiniołaraowogo 15 fen.,
Reklamy” 30 fen., tłuinaczeuio na język polski bozpłutnie.

Na miesiąc wrzesień\twieramy osobną 

prenumeratę, którą obowiązani Są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy poc?A-e

Prenumerata miesięczna wy A, ¿ia miejsco­
wych ¡i marek 50 fen.; dla zAiejscowyck 3 
marki 5 fen. \

Administracya Kury era Pozkfiskiego.

POZNAŃ, 30 sierpnia.

(Ostatnie doniesienia z wojennego teatru wEgipcie. - \owu zatam 
grecko-turecki. — Agitacye patrgotycznćj ligi francu\,.j wzask 
prasy niemteckićj i lagodgąct jwśrepnictwo rgądwirancuskie- 
go. — Strejka konstablcrów tv Irlandyi. -- Wykd księcia 

czarnogórskiego do Petersburga.) \ 
u jenerała Wolseleyu pod Mabu\(zobacz

„lizegląd“ w wczorajszym numerze Kuryera) V mu- 
siało być tak wielkiem, jak to donosił w bletynie 
swym naczelny wódz angielski, kiedy wojska Akbiego 
paszy ośmieliły się już czwartego dnia po walciA ude­
rzyć na pozycye angielskie pod Gassasin. UrzHowa 

epesza angielska z Port Said donosi pokrótce, żehtak 
?°8‘ał odparty, przyczóm Egipcyauie stracili wielu kdzi 
ill dział. Bój musiał być krwawy, kiedy ta sima 
depesza przyznaje, że straty Anglików wynoszą 120 \u- 
azi. Walkę pod Gassasin uważać można nieledwie\a 
dotkliwą klęskę jenerała Wolseleya, jeżeli sic zważy, V 
nieprzyjaciel był stroną atakującą i w otwartem poi 
szturmował pozycye angielskie. Jeżeli komendant an 
gielski osunęli się ścigać ustępujące wojsko Arabiego 
paszy, które w najgorszym razie znajdzie bezpieczne 
schronienie w obozie pod Kafr-el-Dowar, to niezli­
czone czekają go trudności. Droga, na którćj posuwa 
się armia angielska z Ismaili, wiedzie przez pu­
stynią, zwaną przez Arabów Wudi-Tumilat. Nigdzie
Ule mu tu ¿ładu ...... j ,promienia słońca aokuczają nieprzyzwyczajonym do kli­
matu Europejczykom. Tu i owdzie ubożuchna roślina 
zdobywa sobie kawałeczek ziemi; małe te oazki mnożą 
się i powiększają w miarę posuwania się ku zachodowi, 
to jest ku Nilowi. Jeżeli Nil wzbierze należycie, to,

i jak sądzą kompetentni pisarze wojskowi, mógłby Arabi
pasza nawet po stracie Tel-el-Kebir użyć rzeki jako
ostatniej deski ocalenia, przecinając tamy i zalewając 
kraj aż po pustynią Wadi-Tumilat. Wątpliwem jest
wszakże, żeby Arabi pasza zdobył się na taką energią, 
albo raczej, iżby mu się na nią zdobyć pozwolono; za­
lanie kraju wstrzymałoby pochód Auglików, ale sprowa­
dziłoby głód na Egipcyan. Arabi pasza ciężko płaci za 
mjlne przekonanie, że główny atak postanowili Anglicy 
wykonać od północy, t. j. od Aleksandry i na Doroan- 
bur. W przypuszczeniu tćm zaniedbał on wystąpić 
z całą siłą przeciw Wolseieyowi, kiedy tenże zajął 
Ismailę, i ograniczył się na obronę bierną. Usadowił 
się zatem pod Kair el-Dowar; wzniósł tamże wał kolo­
salny, oddzielony od drugiego wału fosą na cztery me-

v try głęboką a sześć szeroką i cały obóz obwarował mu- 
rem z cegieł i kamieni. Pierwsza linia obronna roz­
ciąga się o jakie 1000 metrów od Ramleh aż do El- 
Redab. Za tą linią wszystkie wzgórza piaszczyste tak 
zwane Konos są ufortyfikowane aż po Kafr-el-Dowar. 
Oprócz tego ufortyfikował Damanbur i w działa opa­
trzył. O 30 kilom, na południo wschód Damanhuru 
pod stacyą Tel-el-Barud urządził wielki obóz oszaóco- 
wany, naprawiwszy stare fortyfikacjo i wzniósłszy cztery 
nowe kurtyny. Arabi pasza urządzał więc nie jednę, 
ale aż trzy Plewny: pod Kafr-el-Dowarem, pod Daman- 
hurem i pod Te!-el Barudeni. Dziś to wszy stko na nic 
się nie zdało, bo Anglicy nie wybrali sobie linii Ale- 
ksandrya-Kair za linię główną operacyjną, jak Arabi pa­
sza przypuszczał, ale cd kanału suezkiego, a owych 
fortyfikacyi między Nilem a Aleksandryą prawdopodo­
bnie nigdy nie będą Anglicy zdobywali. — Angielskie 
depesze donoszą ustawicznie o wielkich dezercjach 
w armii egipskiej; jeżeli to fakta wiarogodne, , wtedy 
krytyczne położenie Arabiego paszy z powodu źle uło­
żonego planu wojennego tćm większćm grozi mu nie­
bezpieczeństwem.

Zaledwie Porta, poddając się na łaskę lub niełaskę 
Auglii, zawarła narzuconą sobie konwencyą, a nowy, 
może bardzo groźny czeka ją zatarg z Grecyą. Jak do­
nosi telegram z Aten, przyszło nad granicą grecko- 
turecką do starcia pomiędzy wojskiem tureckieni a gre- 
ckiem, przyczein 3 podoficerów i 4 szeregowców gre­
ckich zostało zabitych, a 12 ciężkie odniosło rany ; 
Turcy mieli 7 zabitych, pomiędzy tymi 2 oficerów. 
Rząd grecki postanowił wziąć w obronę swych podda­
nych i wydał rozkaz komendantowi okrętu „Amphitrite“ 
do przewiezienia 2 kompanii piechoty i 2 bateryi do 
portu Volo. Porta znów wysłała z swej strony do po­
sła greckiego w Carogrodzio notę, w której się skarży 
na pogwałcenie ze strony Greków granicy podczas oku- 
pacyi Korali Derbend. —- Czyżby Grecy chcieli korzystać 
z kłopotów Turcyi i wszczynać wojnę w celu nieprzy- 
znaDych im przez kongres berliński ziem, do któ­
rych roszczą pretensye ?

Znane zajście pomiędzy niemieckiem stowarzysze­
niem gimnastyczuem w Paryżu a ligą patryotyczną fran­
cuską, założoną przez Pawła Derouled, ujawniła na 
nowo nienawiść szczepową dwóch narodów. Szowinisty­
czna prasa francuska bije na alarm i nawołuje kraj do 
baczności przed wrogiemi dla Erancyi agitacyami Niem­
ców osiadłych w Paryżu, a uiegrzcszące także zbytniem 
umiarkowaniem dzienniki pruskie oddają Francuzom

pięknóm za nadobne. W sprawie tćj, niogącćj łatwo i 
tak dziś nie bardzo przyjazne stosunki niemiecko-fran- 
cuskie jeszcze bardzićj rozluźnić, pomówimy obszernićj 
jutro, a dziś zapisujemy pierwszy roztropny krok ga­
binetu francuskiego, który widząc, że budząca się 
nienawiść pomiędzy dwoma narodami zgubne mu- 
siałaby pociągnąć za sobą następstwa, usiłuje przy­
gasić rozrzaźony pożar. Półurzędowy organ francuski, 
Ajencya JIavasa stawa w obronie stowarzyszenia gim­
nastycznego i pisze, że stowarzyszenie to od zawiązku 
swego, w roku 1863, unikało starannie tego wszy­
stkiego, coby mogło obrazić francuskie uczucie na­
rodowe.

Strejka konstablerów w Irlandyi, o którćj pisał w 
tych dniach nasz korespondent dubliński, trwa do tój 
obwili. Rząd angielski nie chce uwzględnić słusznych 
żądań konstablerów co do podwyższenia płacy i opor­
nych wydala ze służby. Jak donosi dziś telegram, urzą­
dziło w Limerick strejkę 50 konstablerów z powodu, 
że 5 ich towarzyszy pozbawionych zostało urzędu. 1 w 
innych miejscowościach Irlandyi podjęto myśl urządze­
nia strejek w razie, gdyby rząd nie przyjął napowrót 
do służby wydalonych konstablerów.

Książę czarnogórski w przejeździ© swym do Pe­
tersburga przybył w poniedziałek do Wiednia i złożył 
wizytę cesarzowi, który go dnia tego samego rewizyto­
wał. Wieczorem odbył się w SchOnbrunn obiad ga­
lowy na cześć gościa czarnogórskiego i jego orszaku.

Wybory.

Zebranie wyborcze w Kwilczu.
W niedzielę odbyło się w K w i 1 c z u zebranie 

przedwyborcze na powiat międzychodzki. Posie­
dzenie zagaił przewodniczący komitetu, p. Ludwik 
Rutkowski z Ławicy, krótka nrzęmow:i..„,w Irtórć' 
punkta porządku ouracl,’ z ktorenn di^ szybko Zała­
twiono. Komitet dotychczasowy został ponownie wy­
brany. Zmiany regulaminu według propozycji komitetu 
prowincjonalnego nie przyjęto.

Kandydatami wybrani zostali : 
ks. kanonik Korytkowski,
Hipolit Turno,
Magdziński,
Kantak,
dr. Henryk Szumau i 
Ludwik Rutkowski z Ławicy.

Na delegata wybrany został
p. Wawrowski z Łężeczek,

a na zastępcę
p. Lubecki z Sierakowa.

Poseł p. Hipolit Turno, który na zebranie 
przybyć nie mógł, zawiadomił przewodniczącego, że do­
piero <w miesiącu wrześniu zda sprawę z ubiegłej ka­
dencji. Sprowozdanie to poselskie odbędzie się na ży­
czenie większości zebranych w Sierakowie.

Po krótkićm i ciepłem zachęceniu przewodniczą­
cego do gorliwego wypełniania obowiązków obywatel­
skich wniesiono okrzyk „niech żyje“ na cześć Koła pol­
skiego, poczćm przewodniczący zebranie solwował.

Walne zebrania przedwyborcze odbędą się:
JJ Wymysku dla powiatu wyrzyskiego duia 3 go 

wrzośnia o godzinie 4 po południu w hotelu p. 1 iszeia.
W Pleszewie dla powiatu pleszewskicgo dnia 10 

wrześuia o godzinie 3*/» na sali p. Walczewskiego. Poseł 
p. St. Stable ws ki zda tamże sprawę z czynności Koła 
polskiego.

Prusy Zachodnie:
W Lipienicach dli powiatu cztuchowskiego dn a 

31 sierpnia o godzinie 5 po południu w lokalu p. Netzla.
W Chełmży dla powiatu toruńskiego duia 3 wrze­

śnia o godzinie 3 po południu w lokalu p. Moehrkego.
JF Brodnicy dnia 3 września o godzinie 4 po 

pełuduiu na sali pani Astmauowej. Poseł Łyakowski 
zda sprawę z czynności Koła polskiego.

TF Lubawie dnia 10 września o godzinie 4 po 
południu u p.Anyszkiewicza. Poseł Ossowski zda tamże 
relacją poselską.

Zbrodnicze wypadki
w Monceau les Mines

w świetle

sądu korespondenta „Dzień. Pozn.“

......... i ■ ...................

fałszywym wywodom, a ztąd przypuszczać musimy, że 
godzi ¿ę jak najzupełnićj i solidaryzuje się z przedsta- 
wiemęn rzeczy swego korespondenta. Korespondent 
Dziennika, widocznie doktryner polityczny i zaciekły 
republikanin, usiłuje obmyć z winy za zbroduicze wy­
padki w Monceau Francją republikańską i zwalić ją na 
uietol rancyą katolików francuskich. Korespondent, nie­
ubłagany przeciwnik rojalistów fraucuskich i partyi bo- 
napariystowskiój, widzi jedyną siłę Fraucyi w jój repu- 
blikaiskiój formie rządu i siłę tę, mówiąc uawiasowo, 
tak kruchą, do takićj wynosi potęgi, że wobec niój re­
wolucyjne żywioły, anarchia i socyalizm to tylko uro- 
jouo widziadła, wymarzone w gorączkowćj wyobraźni 
tych, co nio znają stósunków francuskich. Wolno ka- 
żdein wyznawać zasady czy to monarchiczne, czy re­
publikańskie, wolno i korespondentowi Dziennika wyszy­
dzać dzisiejszy ruch roulistów francuskich i nazywać ich 
prorokami Izraela, wolno mu dopatrywać się większćj 
siły źywotućj u zwolenników cezaryzmu napoleońskiego 
aniżeli w stronnictwie legitymistycznćm, — ale nie 
wolne mu przekręcać faktów i twierdzić kategorycznie, 
że' s-eyalizm nie grozi żadnćm niebezpieczeństwem 
Francji. Oto, co piszo korespondent Dziennika Po­
znańskiego :

'.»awniej już w jednćj z obszerniejszych prac swoich 
skonstatowaliśmy, że kwestya socjalna jako niebezpieczeń­
stwo połeczne wo Francji nie istnieje. Dozwolenie po­
wrotu komunistom, zupełua swoboda w zwoływaniu socjal­
nych ,ebrań, wydawnictwo kilku pism socjalnych dały mo­
żność najobezerciejszćj w tym kierunku propagandy, a je­
dnak wielu komunistów w służbę rządową się zaciągnęło, 
dzienniki upadają natychmiast skoro zapasowego kapitału 
zabraknie, a zebrania i mityngi nawiedzane są licznie, ale 
tylko Jla tego, że pragnąca zawsze zabawy ludność fran­
cuska -cieszy się na takiem zebraniu jak na jarmarcznej 
hecy. Grandę citoyenne Louise Michel na 
każdyu mityngu z mówką występuje, a dzikie i zabawne 
jej pimysły okryły ją już dostatecznie śmiesznością i wy- 
pry' / tó.i przywilej, że jest w stanie daleko lepiój zabawić 
to nieźawC-T.!^'''.najsłynniejsze downy.. jednak, jeśli 
Imiona Saint-Simonów, Fourierów, Cabetów, 
Enfantiifów, Proudhon’ów i tylu innych świecą 
tu licznie na drodze, która, mając do szczęścia wieść ludz­
kość, zaszła do błędu. Znaczenie historyczne Francyi 
w czasach nowych i ruchliwy umysł tego narodu zjawisko 
to samo objaśniają. Czemuż dziś, przy nieograniczonćj 
swobodzie słowa i działania, socyalizm nie rozwija się we 
Fraucyi, ale owszóm wyraźnie upada, czemu i komuniści 
i kolektywiści brzemię śmieszności na barkach swych no­
szą? Właśnie swobod', wolność i prawo publicznej dy- 
skusyi rezultaty to sprowadza. Odkąd socyalizm przestał 
być owocom zakazanym a stał się sprawą, w której pro 
i contra bezpiecznie mówić można, błędy jego jak szy­
dła z miecha na wierzch wyłażą i ludność widzi, że jest 
to tylko doktryna, marzycielstwo, któro do celu nie do­
prowadzą. .

My z korespondentem Dziennika nie będziemy 
rozpoczynali sporów teoretycznych, czy socyalizm istnieje 
czy nie istnieje dziś we Francyi, i przypominamy mu tylko 
komunę paryską z roku 1871. I wypadki w Monceau 
mogłyby korespondenta pouczyć, że w grubym tkwi 
błędzie, ale jako gloryfikator republiki francuskiej nie 
chce i nie może przypuszczać, iżby w słońcu dobro­
czynnego jój działania wieść mogła jaki taki żywot 
hydra socyalizmu, i ztąd dopuszcza się znów przekrę­
cania prawdy, wyjaśniając po swojemu przyczynę zbro­
dniczych wypadków w Monceau.

Wyznajemy — pisze paryzki korespondent Dziennika 
Poznańskiego — żo nas fakt ten zaciekawił mocno, i z całą 
możliwą dokładuością staraliśmy się poznać jego przyczyny, 
tudzież nojdrobniojsze, towarzyszące mu okoliczności. Z za­
dowoleniem przekonaliśmy się, że nie jest to wcale począ­
tek rewolucji socyalnój i że przekonania nasze co do socya­
lizmu w Francyi nic a nic przez to zmieniać się nie po­
trzebują. O rezultacie naszych badań w tym względzie, o 
tyle, o ile to możfiwe w krótkiej korespondencji zawiada­
miamy czytelników Dziennika Pozn. Powodem pierwszym, 
który robotników i to, co z pewną dumą proletaryatem się 
zowie, do zbrojnego wystąpienia popchuąć może, jest zwykle 
nędza a przyuajmoiój niewygodne ekonomiczne warunki. 
W Montecau les Mines miejsca to nie miało, i owszóm, 
położenie robotnika tutaj jest godne zazdrości a przedsię­
biorstwo samo urządzone wzorowo. Monceau-les-Mines jest 
to jedna z najbogatszych kopalni węgla, położona niedaleko 
od Chdlns. Jest to górnicze przedsiębiorstwo prywatne, 
olbrzymie, bo w nim zaangażowanych jest 24 milonów. Samo 
miasteczko liczy dzisiaj 14,000 mieszkańców, złożonych wy­
łącznie z górników. Kompania zakupiła na około grunta 
i pobudowała doraki dla rzemieślników, które pobielane 
wapnem i kryto czerwoną dachówką mile wpadają w oko, 
a ulice szerokie między domami wiodące, obsadzone drze­
wami i piękne ogródki przy każdym domu sprawiają bardzo 
przyjemne wrażenie. Robotnik za 41/, franka na miesiąc 
ma apartament złożony z kuchni, przedpokoju jadalnego i 
sypialnego pokoju, jednej stancji na pierwszćm piętrze dla 
dzieci i poddasza. Do każdego domku należy ogrodek. 
Opróez tego, ci co oddzielnie mieszkać nie chcą, mają wspólne 
refektarze urządzone z całą możliwą wygodą. — Najmować 
lokal za wspomnianą wyżej cenę, lub stać się właścicielem 
domku na niezmiernie łatwych warunkach, zależy od woli 
robotnika. Oprócz tego towarzystwo własnym kosztem urzą­
dziło szpital, trzyma pięciu lekarzy, założyło dziesięć szkół 
i pobudowało dwa kościoły. Robotnik każdy ma prawo do 
emerytury. Dla ulżenia kosztów wyżywienia rodziny i do­
starczenia jak najlepszych artykułów żywnościowych, towa­
rzystwo ma swój własny młyn parowy i dwie wzorowe firmy,

Nie jest naszym zwyczajem podejrzywać kogokol­
wiek o złą wolą, a tćm mniej przekręcać wypowiedziane 
przezeń słowa i przytoczone przezeń fakta, ale gdzie 
chodzi o prawdę, gdzie grozi niebezpieczeństwo obala- 
mucenia czytającej publiczności, tam dopełniamy obo­
wiązku naszego publicystycznego i podnosimy głos 
w obronie obrażonćj i pokrzywdzonej słuszności. A ta­
kiego właśnie przekręcenia faktów, takićj obrazy prawdy 
dopuścił się korespondent paryski Dziennika Poznańskiego, 
opisując znane czytelnikom naszym zbrodnicze wypadki 
w Monceau les Mines i wyjaśniając rzekome ich źródło. 
Dziennik, zamieszczając pismo swego korespondenta, 
nie zastrzegł się ani słowem przeciw tym z gruntu

któro dostarczają mleka, mięsa i jarzyn w najlopszym ga­
tunku. Mężczyzna każdy zarabia 5 fr. dziennie jeżoli pra­
cuje w kopalniach, 3 i pół, jeźli pracuje na zewnątrz. 
Zważywszy, że waruuki życia są bajecznie tanie i z całą 
pieczołowitością ułatwione, przypuszczać roczna, -.idy 
w krótkim stósuukowo czasie jest w stan ć pok /uy
dosyć kapitalik. Dni roboczych w roku liczy .o? i * i * * * v * . Nic 
jest to zapewne tyle co u nas, gdzie robol, aik pół roku 
świętuje, ale znowu uie tak mało jak wl b. . , gdzie tylko 
4 dni na rok wolue są od pracy. Towanyctw z górnik’ 
chrzci, kształci, daje mu pracę, w chorobie p. lęgnuje, v; 
rości zabezpiecza i nakoniec go grzebie. ? 'o nieporozumie­
nia więc między pracodawcą a robotnikiem przyjść nie po­
winno, owszom życzyćby można, żoby wsz-• / waruu’;
bryczne na podobnych podstawach się urz izj.y > tei 
uie matoryalue, alo inno względy były zaburzeń powudem.

Wykształcenie dzieci w Montceau-les-Mines jest reli­
gijne, zakonom powierzane. Jest to z tego względu dobrze, 
żo przy kierunku, jakiemu dzisiaj wo Francyi wychowanie 
poddane, prostaczek nie potrzebuje się rozstawać z dawuemi 
tradycyami. Jednakże umiarkowanie pewne zachować w tym 
względzie należy. Kościół uie wchodząc w spór z dzisiej­
szą władzą we Francyi, nie narusza w niczóm swoich zasad.
Dali dowód tego najwykształceńsi Biskupi francuzcy i pełen 
taktu nuneyusz Monsignor Czacki, którzy interes Kościoła 
z interesem rzeczypospolitćj pogodzić umieją. W Montceau- 
les-Mines szło wszystko dobrze, póki na czele przedsiębior­
stwa stał Chagot ojciec, odznaczający się duchem toleran­
cyjnym. Chagot syn, a szczególnićj żona jego z przesadnćj 
dewocyi słynąca, utrudnili położenie, Zaczęto oddalać gór­
ników za to, jeźli którćj niedzieli na mszy się nie zjawili, 
jeźli które z dzieci ich powtórzyło gdzieś niebacznie usły­
szane słowo. Robotnik fachowy, straciwszy miejsce jedno, 
nie łatwo drugie znajdzie, Jiczba więc malkontentów wzrosła. 
Przybyła do tego jeszcze i druga okoliczność — Chagot 
młody jest zapamiętałym bonapartystą. Prześladował więc 
robutmków, którzy za kandydatami bonapartystowskimi na 
wyborach nio głosowali i skasował u siebie republikańskie 
święto 14 lipca. Pracować człowiekowi prostemu wtenczas, 

MĆKkonteńCowuuiir -
uihiuści rosyjscy w działaniu tern także wzięli udział. Nam 
się to prawdopodobnóm nie wydaje, ale uprzedzać nie chcemy
i wolimy zaczekać na śledztwo. ■

Koniec końcem coś w guście zbrojnój ruchawki wy­
buchło i złość swą wywarło przodewszystkiem na symbolach 
religijnych. Wielkich jednak nieszczęść opłakiwać me ma 
potrzeby, choć do przybycia wojska tłumy po wioskach się 
włóczyły, jednak przy aresztowaniach okazało się, żo ludność 
za przywódzcami iść musiała, bo jój z pistoletem w ręku 
stawiano alternatywę taką: albo idź z nami, albo w łeb ci 
palnę. Liczono, że cała Franeya za broń pochwyci i pło­
mień rewolucji socyalnój cały kraj obejmie, tymczasem tylko 
kilku szaleńców i kilku bezczynnych a pijanych robotników 
wzięło w tern udział a inni szli za nimi, bo się bali pisto­
letowej kuli. Wypadek ten więc cały nie stwierdza bynaj­
mniej istnienia niepokojących żywiołów socjalnych, ale 
owszem wręcz przeciwną zasadę. Brak odpowiedniój reli­
gijnej tolerancji i powstrzymywanie ludności roboczej przed 
manifestowaniem uczuć republikańskich były jedynym za­
mieszek powodem. . .

Nie chcemy tutaj wytykać korespondentowi dzien­
nika tych niezgrabnych i naciąganych wywodów, bośmy 
je już przed kilku dniami czytali w republikańskich 
dziennikach francuskich i należycie napiętnowali, i zwra­
camy jego uwagę na to, czyżby moźliwćm było, iżby 
garstka szaleńców socjalistycznych, przybyłych z I a- 
ryża, mogła robotników w Monceau popchnąć do tak 
zbrodniczych czynów, gdyby wśród nich nie było zapa­
lonych zwolenników socjalizmu? Jeżeli robotnicy 
w Monceau tak dobrze, jak to opowiada korespondent, 
są sytuowani pod względem materyalnym, to nikt me 
uwierzy, iżby nienawiść ich do chlebodawców z powodu 
wydalenia taki miała wziąć kierunek, iżby, zamiast się 
targnąć na mienie tychże chlebodawców, łamali krzyże, 
dynamitem wysadzali kaplice i niszczyli posągi świętych. 
Zresztą zwracamy Dziennikowi Poznańskiemu i jego ko­
respondentowi uwagę na list pasterski Biskupa z Autun 
do wiernych i końcowy jego ustęp, w którym dostojnik 
ten Kościoła kładzie przycisk, że daleko mniej winnymi 
są bezpośredni sprawcy zbrodni w Monceau, aniżeli ci, 
którzy od lat wielu szerzą nienawiść religijną i wysta­
wiają prześladowanie księży i religii jako dzieło zasługi. 
„Nie napróżno — mówi Biskup z Autun — wydał 
Gambetta przed 4 laty okrzyk: „klerykalizm to nie­
przyjaciel,“ i nie mówił do głuchych Paweł Bert, wzno­
sząc kiedyś toast na zniszczenie religijnój wolności. 
Rząd, dawszy z góry zły przykład i znosząc klasztory, 
kaplice i krzyże, znalazł w końcu naśladowców u dołu. 
Dziwić się nie można takim nadużyciom, bo kto wiatr 
sieje, burzę sprząta.“ W ten oto sposób wyjaśnia Bi­
skup z Autun właściwe źródło, z którego czerpali swą 
siłę świętokradzcy burzyciele w Monceau. Jakżeż obok 
tych słów prawdy mizernie przedstawia się ta cała nie­
zgrabnie uwita siatka pajęczyny nakręcanych i fałszy­
wych dedukcyi Dziennikowego korespondenta?

Tyle w odpowiedzi korespondentowi. Samemu zaś 
Dziennikowi tej koleżeńskiej udzielamy rady, ażeby nie 
używał nigdy dwóch miar, nie wielbił tego we Francyi, 
co na uwielbienie nie zasługuje, a broniąc słusznych 
praw Kościoła naszego, tak srodze jęczącego dotąd pod 
obuchem praw majowych, nie występował przeciw kato­
likom Francyi, którzy stawają w obronie tych samych 
praw Kościoła. Dziennik Pozn. oburza się słusznie 
w oświadczeniu swćm w numerze niedzielnym z powodu



przekręcania faktów przez Gońca Wielkop. i potępia 
stanowczo jego „metodę gorszącą i nieodpowiednią go­
dności dziennikarskiej.“ My pochwalamy jak najzupeł­
niej to słuszne oburzenie 'Dziennika, uważając je za 
chwalebny krok odwagi cywilnej. Dziennik Poznański 
powinien był już dawniéj pójść w ślady nasze i prze- 
strzedz swych czytelników przed zgubnemi następstwami 
metody Gońcowej, rzucającej się na wszystko i WSZJ8^ 
kich i rozbijającej na dwa wrogie obozy zgodne dotąd 
społeczeństwo wielkopolskie w wszystkich pracach naro­
dowych. Niechaj przecież Dziennik nie chwali tego za 
granicą, co karci w kraju, niechaj nie staje się spolm- 
kiem przekręcania faktów, jak to czynią nasi nowocze­
śni krzykacze sejmikowi, którzy prywatę, własną pychę 
i wielkość urojonego rozumu politycznego stawiają po 
nad dobro publiczne. W sprawie owéj krzykackiéj 
i zgubnej metody Gońca TV lelk. odbieramy od poważnego 
obywatela z prowincyi następujące pismo:

Z prowincyi, 29 sierpnia. 
Czytując obok Kuryera nieraz i inne pisma, 

znalazłem we wczorajszym Dzienniku oświadczenie się 
redakcyi wobec postępowania Gońca Wielkopolskiego. 
Obok poruszonych tam fatalnych skutków dla sprawy na- 
széj ztąd, żo Goniec tylko swych zwolenników uważa za 
patryotów, odmawiając innym tego miana i że zawsze 
występuje jako reprezentant całego społeczeństwa naszego, 
są inne jeszcze niebezpieczeństwa.

G' i laniem ciągiem na posłów naszych, czy
to i i czynności, czy też że nawet niezgodnio

. ■■ fizyczne, doprowadził do tego, iż lud
* t posłom, zaczyna się w niektórych oko- 

s ci ęc. o ich działania. Zdarzyło mi się nieraz 
t. icdicnia gospodarzy wiejskich i innych wie- 
ż. ’arto narażać się na straty udawaniem 

ybo.y siwro posłowie nic nie działają. Nie były 
ribo cz-.áj pogróżki, bo znam osoby tak mówiące,

które, au ?o u, nie poszły w roku zeszłym na wybory
w okręgu miidi/cindzko-szamotulsko-obornickim. Wprawdzie 

res, ego większość polska przy wyborach do parla­
mentu wynosiła tamże przeszło 1400 głosów, mimo to liczba 
głosów polskich cokadencyą się zmniejsza. Jeżeli zaś w roku 
zeszłym większość głosów polskich była o 1000 znaczniejsza, 
niż przy wyborach poprzednich, to zawdzięczać możemy jedynie 
wstrzymaniu się nieraz żydów od głosowania, lub nawet
czasem głosowaniu ich z Polakami z powodu niesnasek 
powstałych między Niemcami a Żydami, np. w Pniewach. 
Oby tylko smoczy zasiew Gońca nio wydał, zwłaszcza dla 
wymienionego okręgu, na przyszły raz zgubnych owoców. 
Gońca to nie wstrzyma od dalszego znęcania się nad po­
słami lub tśż innemi osobami, działającemi nie w myśl 
jego, a pomimo to pracująoemi dla sprawy ojczystój, dla 
niego bowiem wszelki środek staje się godziwym, skoro może 
dokuczyć swym przeciwnikom.

Ale niechaj się zastanowią nad tą sprawą mężowie 
należący do komitetu wspomnianego okręgu i ci, którzy 
wpływ mają na rozszerzanie się pism między ludem, czy 
im sumienie pozwala propagować to pismo. Goniec wy­
kracza co dzień prawie, co dzień więc wsącza truciznę 
w umysły ludu, a trucizna Gońcowa więcej działa, ho 
Goniec zaczepia osoby znane ludowi z czynności i dla 
których miał dotąd szacunek. Sposobem pisania sprawił, 
że właśnie z pomiędzy jego czytelników między mieszcza­
nami i wieśniakami rekrutują się ludzie, którym z iodnś

jewski w asystencyi ksks. Biskupów Morawskiego obrz. 
lac. i Sylwestra Sembratowicza obrz. gr.-kat., a nadto 
uczestniczył w tej uroczystości ks. Biskup Stupnicki.
Z dygnitarzy świeckich byli obecni namiestnik, marsza­
łek krajowy, prezydent Rady państwa Smolka, wicepre­
zydent namiestnictwa F. Zaleski, radzca namiestnictwa 
Orlecki, prezydent sądu wyższego bar. Schenck, jenerał 
komenderujący książę Wirtembergski i wielu innych. 
Przy ceremonii konsekracyjnój nieśli świece, które się 
ofiaruje konsekratorowi br. Włodzimierz Dzieduszycki i 
p. Bogdanowicz z Litatyua. Należące do ceremonii wino 
w beczułce nieśli pp. Jabłonowski z Zagwoździa i Jan 
Czajkowski, chleb zaś pp. Czajkowski Emil z p. baronem 
Zygmuntem Romaszkanem. Podczas uroczystości wy­
konano utwory chóralne pod kierownictwem p. Signo.
Po intronizacyi ks. Arcybiskupa i odśpiewaniu hymnu 
św. Ambrożego, włożył ks. Biskup-konsekrator na no­
wego Arcybiskupa paliusz i odebrał przysięgę na wier­
ność Ojcu św. i całemu Kościołowi. Następnie ks. Ka- 
jetan Kajetanowicz, dotychczasowy administrator archi- 
dyecezyi, złożywszy wraz z całćm duchowieństwem or- 
miańskiem ks. Arcybiskupowi homagium, oddał mu 
zarząd archidyecezyi. Ksiądz Arcybiskup, słynny z wy­
mowy kaznodziejskiój, odpowiedział krótkiemi lecz ję- 
drnemi i pełnemi znaczenia słowy. W pałacu Arcy­
biskupim wtęczyli księdzu Arcybiskupowi radzcy na­
miestnictwa Orlecki i Mendyczewski oraz sekretarz So- 
zański majątek ormiańskiego kościoła. O godzinie 2 
odbyła się uczta w pałacu arcybiskupim, podczas którój 
wnoszono toasty na cześć Ojca św., cesarza, namiestnika, 
Biskupa-konsekratora i jego asystentów itd. Wraz z 
życzeniami duchowieństwa wszystkich obrządków, władz 
cywilnych, autonomicznych i wojskowych oraz licznego 
obywatelstwa niech i mnie będzie wolno zanieść tu ży­
czenie nowemu Pasterzowi: Admultosannos!

O szkodach zrządzonych przez wylew wody nad­
chodzą do Lwowa smutne wiadomości. Urzędowa Gaz. 
Lw. pisze w dalszym ciągu tych wiadomości, że w po­
wiecie hobreckim zalana była przeważna część gruntów 
gmin Bortniki, Bukawina, Mołotów, Demidów, Borod- 
czyce, Zaleśce, Czartoryja i Podniestrzany. Z niżej po 
łożonych pól i łąk w tych miejscowościach zabrała woda 
wszystko zboże i siano. Zagrożonym powodzią mie­
szkańcom dowozili żandarmi żywność. W gminach po­
wiatu buczackiego Ostrzu i Uniźu zalała woda przeszło 
80 domów, z których kilkanaście się zawaliło, a pozo­
stałe są nie do zamieszkania. W Uściu Zielonem, ..Tro- 
ściańcu i Łuce zalanych było przeszło sto domów, 
w których woda aż po okna stała. Nadto we wszyst­
kich tych gminach, jako tóż w miejscowości Bobrowniki, 
zabrała powódź siano i zboże w kopach, wymuliła i za­
brała wszelką jarzynę, a w Koropcu zabrała przeszło 
800 sągów drzewa opałowego, do spławu przeznaczo­
nego. I tu z mieszkańców nikt życia nie postradał, 
również zdołano ocalić bydło. Straty w ziemiopłodach 
są niezmierne. — W powiecie tłumackim zalane były 
grunta gmin nad Dniestrem położonych: Petrylowa, 
Nowosiółek, Lipia, Niżniowa, Kutysk, Horyhlad i Bu- 
dzyna. Wieś Dołhe cała prawie była zalana, mie­
szkańcy utracili całe swe mienie, i z życiem tylko uszli 
do sąsiednich Strychaniec, gdzie nieszczęśliwi obozują 
pod gołęm niebem. W powiecie Samborskim, «prócz 
wymienionych, niż wpnrzednim.-^jnin^uWńlK^^jłfajiiicz, 
iiakowa, Rogoźno i Sąsiadowice. W skutek wylewu 
Sanu, który dopiero dnia 23 bm. zaczął opadać, oraz 
jego dopływów, zalane zostały niziny powiatu nizkiego, 
tak, że niektóre łąki na parę łokci stały pod wodą. 
Strata w polu jest również znaczna. Najwięcej ucier­
piały miejscowości Nisko, Jeżów, Jarocin i Szyperki 
Wszędzie zarządzono likwidacyą szkody.

W zachodniej stronie kraju oberwała się także 
wczoraj w nocy chmura, a woda uszkodziła pomiędzy 
Tarnowem a Wolą Rządzińską filar na moście, tak że 
pociągi musiały być w Dębicy zatrzymane. W sku­
tek tego pociągi kolei Karola Ludwika znacznie się 
spóźniły.

iicac

KOKESfONDENCiE KURYERA POZNAŃSKIEGO.
lwów, 28 sierpnia.

(Konsekracya ks. Arcybiskupa Isakowicza. - Powodzie i wy­
rządzone szkody. — Konfiskata.)

(a) Wczoraj odbyła się w archikatedrze ormiańskićj 
konsekracya ks. Izaaka Isakowicza, Arcybiskupa ormiań­
skiego. Aktu uroczystego dopełnił ks. Biskup Duna­

Z powodu oberwania się chmur i przerwanej . ztąd 
komunikacyi, ogłasza komitet wystawy przemyskiój, iż 
okazy wystawców idące koleją czerniowiecką będą także 
przyjmowane i po otwarciu wystawy. Otwarcie wystawy 
nastąpi, jak już donosiłem 31 bm.

Niefortunny adwokat dr. Iskrzycki napisał zażale­
nie do wyższego sądu krajowego przeciwko radzcy panu 
Budynowskiemu za to, iż tenże go usunął od obrony za 
jego nietaktowne postępowanie. Zażalenie to wydał 
także dr. Iskrzycki drukiem; prokuratorya atoli skonfi­
skowała tę broszurę.

Praga czeska, 27 sierpnia.
(Wybór posła z grupy większych właścicieli. — Okólnik mi­

nistra węgierskiego.)

(XX) W grupie wielkich właścicieli czeskich odbę­
dzie się niebawem wybór posła do Rady państwa w miejsce 
zmarłego barona Kotza, następnie wybór 6 posłów do 
sejmu czeskiego. Obecnie w grupie 92 posłów z Czech 
do Rady państwa, Czesi posiadają 45, Niemcy 47 man­
datów. Jeżeli w miejsce barona Kotza, centralisty, 
teraz wybranym będzie autonomista, wtedy Czesi i 
Niemcy posiadać będą po 46 posłów, , a zatém przy 
wyborze 10 członków delegacyi wspólnej rozstrzygałby 
los, gdyby nie przyszedł do skutku kompromis. Ponie­
waż zaś przy ostatnim uzupełniającym wyborze do Rady 
państwa autonomiści zwyciężyli większością 30 głosów, 
przeto nie ulega wątpieniu, że teraz znowu zwyciężą. 
Co dotyczy wyboru 6 posłów do sejmu krajowego, rzecz 
się ma tak, że autonomiści w r. 1878 wprawdzie wzięli 
udział w wyborze, zostali zwyciężeni i odtąd nie stawali 
do urny przy wyborach uzupełniających. Otóż Pokrok 
temi dniami doniósł, że autonomiści pewnie i teraz nie 
wezmą udziału w wyborze, natomiast Polilik zaleca to. 
Wprawdzie wybory do Rady państwa a do sejmu nie 
odbywają się zupełnie w ten sam sposób. Do Rady 
państwa bowiem obie grupy właścicieli majoratów i in­
nych wielkich właścicieli wybierają wspólnie. Natomiast 
do sejmu krajowego pierwsi wybierają osobno 16, drudzy 
54 posłów. Obecnie opróżnionych jest tylko 6 mandatów 
z drugiej grupy, jednakże nie ulega wątpliwości, że 
i w tej drugiej grupie konserwatyści posiadają większość. 
Z tćm wszystkićm dotąd nie wiadomo, czy br. Clam 
skłoni się do wzięcia udziału w wyborach uzupełniają­
cych do sejmu krajowego.

Okólnik ministra węgierskiego Treforta, dotyczący 
agitacyi czeskich pomiędzy Słowakami, wywołał tutaj 
wielką wrzawę. Podobno dwaj młodzi literaci czescy 
Holeczek i Pokorny (tłomacz B. Zaleskiego) na wycie­
czce do ziemi Słowaków, popisywali się tam niepolity- 
cznemi mówkami. Rzecz jednak widoczna, że Czesi 
coraz więcój uznawąją potrzebę utrzymania dobrych 
stósunków z Węgrami. W dawniejszych czasach taki 
okólnik Treforta byłby tutaj wywołał namiętne protesta. 
Teraz nie tylko Politilc, ale nawet Narodni Listy wy­
raziły się o tój sprawie tak oględnie, że nawet Neue 
Fr. Presse oskarża Czechów o zbytnią uległość.

Wicdeu, 27 siorpnia. 
(Manifest w sprawie socyaliatów.)

Policya tutejsza ogłosiła wczoraj dziwaczny mani-
w emfortrin- liał/Aro--- u«iu.o4. Jj—

dniarze uśpili za pomocą chloroformu, a następnie za­
brali gotówkę. Dopiero teraz udało się uwięzić jednego 
z sprawców zamachu, Engla, który był uszedł do Pe­
sztu. Drugi sprawca Pfieger dotąd nie schwytany. Na­
tomiast jako podejrzanych o wspólnictwo w zbrodni, 
uwięziono Jakobinę Holzową, żonę byłego redaktora so­
cyalistycznego czasopisma Zukunft, który się schronił 
do Ameryki, dalej Teukerta, teraźniejszego redaktora 
tegoż czasopisma, tudzież kilku innych agitatorów so- 
cyalistycznych. Otóż w wczorajszym komunikacie, prze­
słanym dziennikom, dyrekeya policyi twierdzi najprzód, 
że ów zamach został wykonany celem zasilenia wspól­
nej kasy, jak to czynią nihiliści moskiewscy; na innem 
znowu miejscu twierdzi, że sprawcy działali z osobistej

chciwości. Oczywiście te dwa twierdzenia nie zgadzają 
się. Z tćm wszystkićm fakt, że niejako przywódzcy ra­
dykalnego stronnictwa socyalistycznego dopuścili się po- 
dobnćj zbrodni, mocno kompromituje ruch socyalisty- 
czny w Austryi. Wprawdzie cały ten ruch ostatecznie 
zmierza do tego, aby wyrównać los wszystkich kosztem 
majętniejszych. Proudbon uzasadnił to teoryą. „ńe 
majątek (własność) jest kradzieżą“,_ a zatem kradzież 
byłaby prawem, jednakże socyalizm w Niemczech 
i Francyi nie bierze tego a la lettre i domaga się wy­
właszczenia legalnego, jeżeli można użyć tego wyrazu, 
nie zaś okradania jednostek. Trudno wystawie sobie 
np. Ludwika Blanca albo Marxa w roli hersztów spółki 
złodziejskiej. Socyalizm austryacki w takim pozostaie 
stósunku do socyalizmu francuskiego, jak naturalizm 
Zoli do realizmu Balzaca. A jeżeli dotąd socyalistom 
tutejszym nie udało się pozyskać sobie przywodzców, 
zajmujących nieco wyższe stanowisko w ustroju społe­
cznym, to ta brudna afera niezawodnie odstraszy nawet 
p Kronawettera, który się czasem popisuje sympatyą 
dla żądań . robotników, ale posiada bardzo wyrobiony 
zmysł dla własności indywidualnej. Właściwie pp. En­
gel, Pfieger et consortes postąpili sobie logiczmćj, niz 
uczeni teoretycy socyalizmu. Kto bowiem odrzuca 
prawo własności w zasadzie, ten tćż nie ma wcale po­
wodu szanować go w praktyce. Ale właśnie tą Itonse- 
kwencyą bardzo się przysłużyli wszystkim przeciwnikom 
socyalizmu.

ZIEMIE POLSKIE.
* Pisaliśmy niedawno, iż w Suwałkach miały zajść 

podobno niedawno rozruchy antiżydowskie. Dziś wiado­
mość ta się potwierdza z tym dodatkiem, że rozruchy nie 
miały miejsca w samych Suwałkach, lecz w gubernn 
suwalskićj, w miasteczku Prenach i w Balwięszyskach. 
Gołos miał swego czasu telegram o tych zajściach, ale, 
jak powiada, telegram ten „nie nadawał się do druku,* 
czyli innemi słowy cenzura redakcyą ostrzegła, aby ma­
rności tćj nie podawała. Dopióro 10 dni poznićj podaje 
dziennik rosyjski krótką wiadomość o tych zajściach. We­
dług niego i relacyi innych dzienników pogrom me wybuchł 
nagle, ale był owocem rozmyślnego przygotowania, co 
stwierdzone jest faktami. Bez względu na znany okól­
nik Tołstoja, miejscowe organa władzy „kiwały gtowa- 
wami“ podczas zaburzeń, albo zajęte były siedzeniem, 
azali przypadkiem rabowany towar me jest kontra­
bandą. Na nieszczęście towar ten nie był mą, pa­
trzano więc obojętnie na rabuoek i pozwolono wszystko 
niszczyć. Jedynie ksiądz katolicki mówi
Gołos _i miejscowi obywatele Polacy po­
wstrzymywali tłum i im to należy zawdzięczać uspoko­
jenie roznamiętnionych napastników. Kiedy już, było 
no wszystkiemu, wtedy władze przystąpiły dopiero o 
aresztowania winnych. Straty z tego pogromu wynikłe 
obliczają dzienniki na 25-30 tysięcy rsr. Zabitych 
nie ma, rannych jest 9 osób. Przedstawiciele władzy 
z Warszawy jeździli już na miejsce zaburzeń i powró­
cili ztamtąd dnia 20 sierpnia. Dzienniki rosyjskie do­
magają się zastosowania do organów władzy miejscowej 
nowych przepisów za dopuszczenie i nieprzytłumieme

NIEMCY.
* Berlin, 29 sierpnia. Jeden z posłów ślązkich 

zapowiedział przed kilku dniami, że niebawem rozpocznie 
się druga epoka „kulturkampfu.“ I sądząc z artykułów 
prasy nie tylko liberalnej ale zachowawczej także 
i urzędowej, człowiek powoli oswaja się z myślą, że 
pogróżka owa lada dzień się urzeczywistni. Dzienniki 
niemieckie prawie wszystkich odcieni sadzą się na to, 
żeby rozjątrzyć umysły protestantów i przeciwników 
Kościoła, w kołach zaś rządowych rozbudzić, ledwo 
co uśpionego ducha wojowniczego. Nordd. Allg. Ztg. 
której stosunki redakcyjne każden aż nadto dobrze zna, 
zarzuca dziś liberałom, że zbyt szybko usiłowali skru-

przez

M. Æ. Grenrievraie.

Przetłómaczyła

Z. Lasocka

(Ciąg dalszy. — Z©b. aum. 197.)

II.
Minia pogrążona w smutku, mającym w jćj prze­

konaniu trwać do końca jej życia, znajdowała jedyną 
pociechę w starannie podtrzymywanćj nadziei połączenia 
się wkrótce na tamtym świecie z najdroższymi opieku­
nami swej młodości. Teraźniejsze sieroce osamotnie­
nie zaludniała wciąż myślą o nich, — przebywając 
tym sposobem choć duszą z ukochanymi i uprzytomnia­
jąc ich sobie tkliwem wspomnieniem na każdym kroku. 
— Cierpienie tak samo zdolne jest zapełnić życie, jak 
szczęście. — Minia więc spędzała je teraz, siedząc 
przy opróżnionych fotelach tych, których, pomimo jcałćj 
miłości osób, mieszczącćj się w jćj sercu, nic już nie 
było w stanie jćj powrócić... Siedziała, rozpamiętywu- 
jąc każde ich słowo niemal i wszystkie pieszczoty, ja- 
kiemi obdarzali ją codziennie.

Jednakże po tym pierwszym peryodzie nieutulo­
nego, smutku nastąpił drugi, złagodzony już nieco
przebiegiem czasu, jaki upłynął..... Rozpacz nie
może istnieć zbyt długo, gdy trafi na siedmnastoletnie 
serce i lubo druzgoce je zrazu gwałtownym swoim wy­
buchem, wkrótce jednakże dobroczynny wpływ młodości 
walczy z nim tak długo, aż wreszcie powali w walce 
słabszego od siebie nieprzyjaciela...

Wiadomo, iż łzy dzielone ze współczującą je dru­
gą istotą mnićj się gorzkiemi wydają. — Doznała tój 
prawdy na sobie w końcu Minia, która, plącząc wspól­
nie z Barinim nad wspumnieniem ukochanych niebo­
szczyków, czuła, iż połowę smutku przelewała tym spo­
sobem w jego serce i mnićj się czuła przygnębioną ca­
łym jego ciężarem.

Po upływie sześciu miesięcy rozmowy ich przy- 
ra y mniej posępny charakter, — po niejakimś cza­

sie zwolna uśmiech zaczął się pojawiać na ustach 
zapłakanej wciąż dotąd Mmii, a na jej smętnćm obli­
czu wykwitł słaby rumieniec, przypominający kwia­
tek świeżo rozwijający się na pośmiertnym grobowcu... 
Przy końcu drugiego półrocza czasem już tylko i akt

jaki z dawniejszego życia, jaki widok sprzętu służącego 
niegdyś ukochanym, lub słówko wypowiedziane przez 
nich w takiej łub innćj okoliczności, odnawiały żałobne 
przeszłości wspomnienia. W ówczas Minia z posmu­
tniałą twarzyczką i łzą błyszczącą w oku pytała stare­
go Bariuiego:

Czy pamiętasz, jak o tej właśnie porze przy­
woływał mnie do siebie kochany dziadunio, — lub też; 
wszakże nie zapomniałeś, jak zwykle mawiał drogi wu- 
jaszek Steve itd.

Nadszedł wreszcie dzień, w którym do zamku Al- 
pino wróciła od tak dawna wyrugowana z niego weso­
łość, obejmująca swe prawa na kształt zwycięzkićj 
władczyni i obejmująca w posiadanie utracone swoje 
królestwo.

Minia zaczęła śpiewać i śmiać się po dawnemu, 
a nowy ten powrót do życia wlał w nią z czasem to 
przekonanie, że ponieważ czuła opieka tych, którzy ją 
tak bardzo kochali za życia, nie przestawała czuwać 
nad nią po ich śmierci nawet — nie powinna była za­
tem czuć się tak bardzo nieszczęśliwą...

Jednakże w chwili, gdy podobna do ptaszka, ma­
jącego ulecieć z klatki, i natężającego powoli skrzydła 
do lotu, wpatrywała się w tajemniczą przestrzeń roz­
ciągającą się za dalekim widnokręgiem, mimowolne sta­
wiało sobie pytanie, co tćż być może za owym nie­
znanym jej światem; w ówczas smutek ogarniał jej 
serce, przypominając boleśnie, że nie ma już przy jej 
boku tych, którzy natchnieni miłością dla niej, kiero­
wali jćj umysłem, podnosząc go w górne szlaki, i krze­
wiąc w nim starannie uwielbienie wszelkiego dobra 
i piękna, które tak miło było jćj dzielić wraz z nimi, 
W tenczas znowu czuła sieroce opuszczenie, wiejące 
z obszernych komnat zamkowych i pozbawiające ją zu­
pełnie owego pokarmu tak potrzebnego dla jej wyższe­
go duchem usposobienia, - Tęskniła biedna za ową 
wymianą inteligentnej myśli, której nie mogła znaleść 
w starym śpiewaku, ograniczającym całą swą wiedzę 
na sterze muzykalnego talentu — a po za nim wystę­
pującego nieraz z rażącą nieświadomością. Wkrótce też 
zaczęło ją ogarniać nieznane jej dotąd przygnębienie, 
przybierające tak widoczne rozmiary, że nawet stary 
tenor dostrzegł tę zmianę i widząc, że wszystko, co ją 
dawniej bawiło, przestało ją zupełnie dzisiaj zajmować, 
postanowił ją wyrwać z tego stanu przykrego odrętwie­
nia, namawiając do kilkodniowej wycieczki do Neapolu.

Łatwo się można domyślić, iż Minia z radością 
zgodzila . się na ten projekt, — w jćj bowiem wieku każda 
nowa zmiana wydaje się drogą wiodącą do jakiejś na­
dziei i jest gonitwą za czćmś uieznanem, nęcącćm ku 
sobie młodość urokiem tajemniczości...

Lady Stćve szybko więc załatwiła się z przygoto= 
waniami do nowej podróży i wesoła, zadowolona, jak 
dawno nią nie była, udała się do Neapolu w towarzy­
stwie starego przyjaciela, dawnej swej mamki Maryetty, 
oraz wiernego sługi, Dominika.

Dla osób młodych i zdrowych każda podobua wy­
cieczka stanowi wielką przyjemność... Żywa wyobraźnia 
zdaje się unosić na skrzydłach złudzenia, zamieniając 
kurz przydrożny w złocisty pyłek migocący przed oczy­
ma, a drzewa widniejące za dalekim widnokręgiem, 
zdają się być dla niej tajemniczą jakąś strażą niezna­
nego raju, pełnego kwiatów i zaczarowanych owoców....

Minia, odurzona szybką jazdą i zmieniającemi się 
wciąż widokami, po jednostajnej ciszy zamkowych salo­
nów i szemrzących przygłuszonym szeptem strumykach 
leśnych, lub fontannach, bijących we wspaniałym par­
ku Alpino, — ani się spostrzegła, jak stanęła w ho­
telu, i wysiadła z karety do mieszkania zamówionego 
już naprzód przez Bariuiego.

Skoro się obudziła nazajutrz, słońce,j wpadające 
przez otwarte okiennice do pokoju, powitało ją przyja­
znym swoim uśmiechem, a oświetlone pełnym jego bla­
skiem pałace i szafirowe morze, ciągnące się w dale­
kiej przestrzeni, na kształt olbrzymiego kobierca, roze­
słanego u stóp Boga, ukazało się zdumionym oczom 
Minii.

Młoda kobieta padła na kolana przed tym cudo­
wnym widokiem, sama nie wiedząc, czem się więcej 
zachwycać, czy owym widomym dowodem nieskończo­
ności, którym wzrok jej napawał się po raz pierwszy, 
czy tśż wspaniałym błękitem lazurowego sklepienia, 
przeglądającego się w ruchomych falach bezgranicznej 
toni wód morskich.

Maryetta, przychodząca po rozkazy swej młodćj pani, 
wyrwała ją na koniec z tej słodkiej zadumy. — 
Minia kazała jćj się ubrać na prędce i natychmiast 
pobiegła nad morze. — Tu siedząc zapatrzona w rozle­
gającą się przed nią majestatyczną przestrzeń, przysłu­
chiwała się śpiewom lazzaronich, nie czując prawie do­
skwierającego gorąca. — Nareszcie wsiadłszy do spro- 
wadzonój dla siebie łodzi, kazała się wozić po morzu, 
nie mogąc się dosyć nacieszyć rozkosznem kołysaniem 
fal morskich, odbijających na swej błyszCzącćj po­
wierzchni białe obłoczki przesuwające się nad jej głową.

Wróciwszy z tej przechadzki udała się w towarzy­
stwie Maryetty na zwiedzenie kościołów. — W milczą- 
cćj ciszy wyniosłych sklepień i tajemniczym zmroku 
poważnych świątyń wspomnienie ukochanych jej zmar­
łych odżyło na nowo w duszy młodej kobiety. — Wró­
ciła do domu smutna i zadumana tak głęboko, że 
aż drgnęła mimowoli na’ całem ciele, usłyszawszy tuż

przy sobie głos Bariuiego, który wybiegł naprzeciw nićj, 
wołając radośnie:

— Czy wiesz Carissima mia? Usłyszymy dzi­
siaj w „Flecie zaczarowanym,“ owę znakomitą, jak 
głoszą dochodzące pochwały, śpiewaczkę, Clemenzę, na 
której występ dostałem już lożę! Przy tćj sposobności 
stary tenor wymienił ucieszonej tą niespodzianką Minii 
nazwiska kilku najgłośniejszych artystek, oklaskiwanych 
wraz z nim niegdyś na scenie, wygłaszając zar 
swoje zdanie o rozmaitych metodach ich w śpiewie, 
krytykując je kolejno, lub chwaląc.

Każde wystąpienie znakomitszej śpiewaczki 
zawsze zaliczanćm do rzędu niezwykłych przedst 
To tćż Minia, przekraczająca po raz pierwszy w , 'o 
progi teatru, oczarowaną została rzęsistćm oświetleniem 
sali i dobraną harmonią orkiestry. Nie miała dotąd 
pojęcia o tak doskonałem zlaniu się głosu z towarzy- 
szącemi mu instrumentami, jakie tego wieczora wpra­
wiło w zachwyt jćj słuch artystyczny. Clemenza śpie­
wała ż wielkićm powodzeniem, i zebrała mnóstwo okla­
sków, ku niemałemu zdziwieniu Lady Steve, zarzuca­
jącej tćj śpiewaczce złe pojęcie całego charakteru roli.gg

— Niej to nie tak być powinno. Ja czuję, że 
ona nie odtwarza właściwie myśli kompozytora w swym 
śpiewie — mówiła potrząsając główką z niezadowo­
leniem — a Barini przywtarzał swój uczennicy, 
dodająd: ¡

— Tak, tak! wiedziałem, że się będzie chciała 
popisać z swoją biegłością, obciążając aryą mnóstwem 
niepotrzebnych fiofyturek!

— Ależ to wcale nieosobliwa śpiewaczka. Szka­
radną ma metodę, zupełny brak smaku, a do tego 
źle wymawia i grzeszy niedostatecznym zapałem w 
śpiewie.

Gdy za powrotem do mieszkania Minia siadła do 
fortepianu, i te same ustępy, które od dawna umiała 
na pamięć, odśpiewała przed Barinim, wlewając w nie 
całe poszanowanie, jakie czuła dla dzieła mistrza, i 
odtwarzając je z właściwćm sobie uczuciem, rozrze­
wniony tenor zawołał z niekłamanćm uniesieniem ra­
dosnej dumy !

— Brava ! bravissima ! O cara mia ! ty byłabyś 
dopiero doskonałą śpiewaczką, gdyby nie to, że jesteś 
na nieszczęście wielką panią. Z tobą zrobiłbym sobie 
ogromną sławę i majątek! gdyż Clemenza w po­
równaniu z moją królową może się nazwać nędzną za­
ledwie pozytywką !

(Ciąg dalszy nastąpi.)



szyć broń, jaką ustawy majowe rządowi do ręki podały; 
że pod pretekstem odłączenia Kościoła od państwa 
chcieli nawet ustąpić Rzymowi w tak ważnej sprawie, 
jaką jest t. z. „Anzeigepflicht.“ Nie dość na tćm; 

i Nordd. Allg. Ztg. posądza liberałów o skłonność do 
zawarcia zgody z Kościołem katolickim, choć, żyw Bóg, 
liberały tego nigdzie na seryo nie powiedzieli, ani ży­
czenia podobnego żadnym, choć najdrobniejszym faktem 
nie objawili. Prawda — odrzucił parlament ukutą na 
katolików broń dotkliwą, jaką była ustawa o bauicyi, 
ale za tu rada związkowa podjęła ją znów i zachowała 
troskliwie w swej zbrojowni. Jeżeli już Nordd. Allg.
Ztg. nie może sypiać, nękana myślą o przyjaznych 
uczuciach liberałów dla Kościoła katolickiego, nie po­
winna tćż sama prawić długich i pompatycznych tyrad 
o wolności i o zgodzie religijnćj, nie chcąc się śmie­
sznością okryć. Nie lepszym jest po dziś dzień Reichs- 
bote. Zacietrzewiony organ pastorów postradał do reszty 
równowagę umysłu, kiedy na jednćm miejscu zapytuje, 
coby katolicy na to powiedzieli, gdyby we Włoszech 

*'lub wAustryi protestanci tak sobie postępowali, jak ka­
tolicy w Prusach — a na iunćm miejscu znów lamen­
tuje : Kościół katolicki, zdaje się, stawia małżeństwa 
mieszane, zawarte przed pastorem protestanckim, na 
równi z tymi, które rabin żydowski skojarzył. Stoecker 
więc i jego Rcichsbote argumentuje widocznie tak: ka- 
źden akt religijny, którego dopełnia predykant prote­
stancki, musi być ważnym wedle pojęć i zasad kato­
lickich z tej prostej przyczyny, bo fuugującym ducho­
wnym jest chrześcianin. Znakomita to logika!
Ze w zapale walki tysiączne pociski skierowauo ku 

( Rzymowi, do piersi Głowy Kościoła, toć już jasną i 
zwyczajną jest rzeczą. Nie mając innego punktu opar­
cia, czepiają się po dziś dzień rozporządzeń, 
jakie Papież ze względu na stósuuki rzymskie 
i tylko dla Rzymu wydał. Znaną jest rzeczą, 
że protestantyzm zakłada w Rzymie, pod bokiem Pa­
pieża szkoły sekciarskie, a to w tym chwalebnym za­
miarze, żeby złowiwszy pod jakiemi bądź pozorami 
katolickie dzieci, dać im wychowanie protestanckie. Pa­
pież niepodobna, żeby na podobne zakusy obojętućm 
mógł spoglądać okiem. Obowiązkiem jego świętym 
było, jest i zostanie bacznćm okiem strzedz dobra 
swych owieczek i dla tego słusznie bardzo po kilka 
razy występował przeciw tym szkołom. Wyrzucają ¡pro­
testanci katolikom przy lada sposobności, bez najmniej- 
szćj często przyczyny uzasadnionćj, że Kościół katolicki 
i duchowni jego zbyt gorliwie nawracają innowierców, 
zwiąc to, co po swojemu „Proselytenmacherei.“ Czćmże 
teraz są owe szkoły protestanckie w Rzymie, jeżeli nie 
instytuuyami, w których z wszelką wygodą prowadzi się 
rzemiosło „der Proselytenmacherei ?“ A Papieżowi nie 
ma być dozwolonćm to uczynić, do czego powołanymi 

‘ się czują świeccy protestanci, założyć protest przeciwko 
takiej gospodarce i, o ile w jego siłach, jej prze­
szkadzać ?

Jeżeli Rcichsbote tego zrozumieć nie chce, toć 
zwątpić chyba trzeba, czy w ogóle coś pojmie. Naten­
czas nie ma się czego dziwić, że liberalna prasa nie­
stworzone rzeczy w świat puszcza, ilekroć o stosunkach 
kościelnych pisze, Dziś np. piszą dzienniki liberalne ze 
spokojem i pewnością siebie, której im zazdrościć mo­
żna, że Papież dał księciu Biskupowi wrocławskiemu 
stanowczy rozkaz, jak mu postąpić potrzeba w sprawie 
małżeństw mięszanych, później zaś rozkaz swój cofnął, 
aby pozorném tóm ustępstwem pozyskać ważniejsze 
ustępstwa. Takie historye wygadują liberałowie dziś, 
kiedy dzienniki katolickie po tysiąc razy powtórzyły, że 
odezwa owa o małżeństwach mięszanych już datuje się 
od 16 lat, a przed 4 laty tylko odświeżoną została.
I to logika liberalna nazywa wydaniem i wycofaniem 
rozkazu. Ustaje wszystko. Nie rnnićj perfidyjnymi za­
rzutami obsypują liberałowie stronnictwo centrum, któ­
remu przypisują tyle władzy w hierarchii kościelnej, że 
Stolica Apostolska, posłuszna jego rozkazom lub ży­
czeniom nie chciała przyjąć tak zwanego „Anzeige­
pflicht,“ na którą Papież w zasadzie już od da­
wna się zgodził. Ostatecznie uczyniłby to dziś je­
szcze, gdyby centrum nie stało na zawadzie. Ta- 
kiemi to wywodami i argumentami bez sensu raczą 
dzienniki liberalne swych czytelników, trzymając się 
prastarćj zasady swój „Calumniare audacter, semper 
aliquid haerebit.“ W ogólnym tym zamęcie odzywają 

v się jednak na szczęście raz po raz rozsądniejsze głosy, 
co z spokojem i umiarkowaniem należytćm roztrząsają 
kwestye, wysunięte dziś na pierwszy plan.

Do tych zaliczyć należy artykuł fachowego pra­
wnika, zamieszczony w ministeryalnćj Post, o którym 
wczoraj już wspominaliśmy, i sprawiedliwe a rozsądne 
osądzenie sprawy przez liberalną Ronner Ztg, która się 
tak wyraża: „Kościołowi nie można odmówić prawa 
ustanawiania przeszkód, które kościelne zawarcie mał­
żeństwa mieszanego uniemożebniają. Wyznanie ewan­
gelickie skorzystało z przysługującego mu prawa, 
k.ody po zaprowadzeniu ślubów cywilnych, opiera­
jąc się na własnćj powadze, dokładnie określiło i wy­
jaśniło kwestye małżeńskie w tak zw. regulaminie z dnia 
27 lipca 1880 r. i pomiędzy innemi osobnym 
paragrafem zakazało protestantom zawie- 

, rać małżeństwa mieszane wtenczas, kie­
dy ze strony katolickiej położono waru­
nek wychowywania dzieci wreligii rzym­
sko-katolickiej.

— Liberały niewyczerpani są w inwen- 
cyach dowcipnych, któremi chętnie zapełniają 
łamy swych pism, byleby czytelników zabawić. Świeżo 
wymyślili taką gadkę. Leon XIII wystosował do da­
wniejszego posła belgijskiego przy dworze berlińskim, 
barona Nothomb, osobistego przyjaciela swego, list w 
którym go prosi, żeby pośredniczył pomiędzy Berlinem 
a Watykanem. Ojciec św. użala się w piśmie owćm, 
na upór i nieposłuszeństwo posłów z centrum, którzy 
dla osobistych widoków i z kaprysu tylko nie chcą zgody 

■ religijnćj itd. itd. Nat. Ztg. zamieszcza nawet dosłowny 
tenor owego listu.

Potrzeba albo głębokiej wiary w uczciwość libe­
ralną albo dużo naiwności, żeby tacecyjkę, wymyśloną 
dowcipnie w celach stronniczych wziąść za debrą mo­
netę. Ojciec św. pisze do liberała czystej krwi, jakim 
był baron Nothomb i nie tylko pomocy jego i wsta­
wienia się łaskawego błaga, ale co więcej przeciwko 
katolickim posłom, obrońcom praw Kościoła katolickiego 
w Izbach niemieckich skargę gorzką wytacza. Niechże 
w to wierzy, kto chce. W każdym razie zgrabna to

1 broń, która zręcznie użyta mogłaby łatwo uśmiercić 
powagę i zaufanie,jakiemi wyborcy stronnictwa centrum 
swych posłów otaczają; i ten tćż był niewątpliwie cel 
owego opowiadania dowcipnego.

— W procesie przeciwko dziennika­
rzowi Reeser alias baronowi Graillet i przeciw ba­
ronowi Kreitmayer, oskarżonemu o zdradę stanu, wniósł,

lerzystów, 1 zabity sierżant, 5 oficerów i 56 szeregowców 
rannych.
wata

* Walne zebranie Kółek rolniczych odbędzie się 
w Gnieźnie 3 września rb. na sali hotelu du Nord a nie 
na sali hotelu Europejskiego.

jak donoszą z Monachium pod dniem 29 bm., na osta­
tecznym terminie prokurator o 16 resp. 12 miesięczne 
więzienie. Ogłoszenie wyroku odłożono do dnia na­
stępnego.

— Bankier Sachs skazany, jak swego czasu 
donosiliśmy, za rozmaite oszustwa na 121etnie więzienie 
w domu karnym, założył apelacyą, — lecz bezskutecznie. 
Senat trybunału odrzucił bowiem wniosek oskarżonego 
o rewizyą wyroku, zapadłego na sądach przysięgłych 
w Frankfurcie u. M.

— W ostatnićj chwili przed zamknię­
ciem redakcyi pisma naszego odbieramy telegraficzną 
drogą treść artykułu Nordd. Allgem. Ztg., w którym 
przyboczny organ księcia Bismarcka takie wywodzi tre­
ny. Usiłowania Germanii żeby osłabić wrażenie, jakie 
owa odezwa o małżeństwach mięszanych wywarła 
i aby wywody artykułów w tćj materyi w Norildeutsche 
Allgemeine Zeitung zamieszczonych zbić, zostały 
bezskutecznemi. Religijne przekonanie protestautów zo­
stało boleśnie dotkniętem śmiałem twierdzeniem, że mał­
żeństwa mięszaue przed protestanckim pastorem zawarte, 
są nieważne, dzieci zaś z takich małżeństw pochodzące 
nieślubne i że na mocy tejże zasady uie mają żadnych 
praw do spadków po rodzicach. Nordd. Allgem. Ztg. 
kończy okrzykiem grozy, źo kola katolickie przez Gcr- 
manią reprezentowane, śmią w ten sposób urągać pro­
testanckim zasadom i nauce protestanckićj. Protestanci 
pruscy nie ścierpią tego przenigdy, żeby choć na jednej 
piędzi ziemi pruskićj zatrzymał moc prawa przepis 
kanoniczny, który unieważnia prawnie zawarte mał­
żeństwa protestanckie a dzieci z nich pochodzące za nie­
ślubne uważa.

R 0 S Y A.
♦ lomskija Wiedomosti podają urzędowne sprosto­

wanie wersyi, jaka obiegała o zajściu między więźniem 
politycznym Szozedrynem a pułkownikiem Sołowiewem. 
Według tćj wersyi, Szczedryn oburzony na Sołowiewa 
za to, że ten jednę z przestępczyń rozebrać kazał, 
celem dopełnienia rewizyi, nie mogąc przenieść tego 
wrażenia, spoliczkował Sołowiewa, poczćm został ska­
zany na śmierć, i przez jenerał - gubernatora ułaska­
wiony. Otóż okazuje się, że ta druga połowa jest 
prawdziwa, przyczyna jednak wydarzenia przedstawia się
inaczój. ,

Pułkownik Sołowiew — powiadają 'lomskija Iriecto- 
mosti — najpierw nio służy w korpusie źaudarmów, ale 
jost adjutantem przy jenerał-guberuatorzo Wschodmój Sy- 
beryi. Obrażenie jego nastąpiło w sposób następujący.

Przestępczy nio polityczne Kowalska i Bohoinolec, trzy­
mano w irkuckim zamku więziennym, zdołały zbiedz ztam- 
tąd; przez czas jakiś ukrywały się one w Irkucku, poczóm 
znowu zostały ujęto i dostawioue do zamku więziennego 
(wcalo niorazom zo Szczedryneni), a uastępnio zamknięto 
obie w jednćj izbie. Tutaj wybiły one szyby, aby mogły 
8wobodniój porozumiewać się z innymi przestępcami, trzy­
manymi na tym samym korytarzu. Wówczas polecono 
umieścić jo oddzielnie. Kiedy oznajmiono im o tćm, prze­
stępczyni Bohomolec oświadczyła, że nie usłucha rozkazu, 
a kiedy adjutant jenerał-guberuatora, pułkownik Sołowiew, 
który miał sobie poruczony dozór nad zamkiem więziennym, 
wszedł do izby, zaczęła go lżyć słowami i z krzykiem 
odmówiła posłuszeństwa. Wtedy pułkownik Sołowiew roz­
kazał włożyć jej na ręce „długie rękawiczki" i ręco 
związać.

Po niejakim czasie, pułkownik Sołowiew znowu przy­
jechał do zamku więzieunego, i kiedy wszedł do izby, 
w której trzymani byli przestępcy polityczni, a w tój 
liczbie i Szczedryu, skazany do robót ciężkich, wówczas 
Szczedryn podszedł ku niemu i co sił uderzył go kułakiem 
w ciemię. Skutkiem tego uderzenia, pułkownik Sołowiew 
stracił przytomność i upadł krwią zalany.

— W nowym kodeksie karnym, jak do­
noszą Nowosti, świętokradztwo zaliczone będzie do ka- 
tegoryi zwykłych przestępstw przeciw własności, a za­
tem wyłączone będzie z przestępstw przeciw wierze. 
Pojęcie świętokradztwa będzie się odtąd ograniczać tylko 
na przedmioty, bezpośrednio przeznaczone dla służby 
Bożej, a obecnie istniejąca kara za świętokradztwo ob­
niżoną będzie do osiedlenia na Syberyi, albo więzienia 
bez pozbawienia praw, jeżeli przestępstwa dokonano bez 
groźby i bez użycia gwałtu. Podobno obniżenie kary 
ma tćż być i wówczas stósowanćm, jeżeli przestępstwa 
tego dopuszczą się nie-chrześcianie.

FRANCY A
*-Paryż, 29 września. Dziś przed południem od­

była się w pałacu elizejskim rada ministrów. Prezy­
dent Grévy oświadczył radzie, że zamierza w przyszły 
czwartek wyjechać do departamentu Jura; prezes zaś 
gabinetu p. Duclerc zakomunikował, że nadeszłe z Sy- 
ryi wiadomości są pomyślniejsze, i że wszystkim luue- 
tańskim szczepom, które uszły do Trypolisu, pozwolono 
powrócić do ojczyzny.

WŁOCHY.
* Wyniesienie JE. ks. Nuncjusza Cza­

ckiego do godności Kardynała Kościoła św., zdaje 
się, jest rzeczą pewną. Do Monde'a telegrafują z Rzy­
mu, iż JE. Kardynał sekretarz stanu wystósowai już do 
Nuńcyuszów w Paryżu i w Madrycie noty, w których 
ich zawiadamia, iż na najbliższym konsystorzu zostaną 
mianowani Kardynałami. I Przegląd lwowski otrzy­
muje wiadomość z Rzymu, iż Mgr. Czacki prawdopo­
dobnie na konsystorzu, który się odbędzie we wrześniu, 
otrzyma owę wysoką godność. Zaszczyt ten spadnie 
zaiste nie tylko na samego purpurą odzianego Dostoj­
nika, ale i na naród, którego on jest synem. Wierni 
katolicy tego narodu potrafią to należycie ocenić. Do­
noszą takie do Monde'a, że w razie ustąpienia JE. ks. 
Nuncyusza Czackiego, mianowany zostanie prawdopo­
dobnie Nuncyuszem w Paryżu Mgr. Wincenty Vannu- 
telli, Arcybiskup ze Sardes i. p. i., delegat apostolski 
w Carogrodzie.

Towarzystwa i Spółki.
Walne eebranie Kółek rolniczych w Ostrzeszo­

wie, odbyte w dniu 27 sierpnia rb., zagaił p. Dem­
biński krótką przemową, w której powitał Patrona 
i oceniał jego działalność. W końcu wniósł na cześć 
Patrona okrzyk, któremu zebrani zawtórowali. Zapro­
szony na krzesło prezydyalne Patron powołał na sekre­
tarza p. Dobrogojskiego z Drożdżyn. Powitawszy na­
stępnie zebranych członków Kółek włościańskich staro- 
dawnóm: „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!“ 
wystawił korzyści Kółek, zachęcał do licznego uczęsz­
czania na zebrania tychże, poczćm przystąpił do po- 
liczonia obecnych członków z pojedynczych Kółek, przy - 
czćm okaztlo się przybyłych z Kółka bukowieckiego 
15, z Kółka grabowskiego 15, bobrowmckiego 4, ko- 
bylogórskiego 33, wyszauowskiego 8, opatowskiego 19, 
doruchowskiego 17, kotłowskiego 2, razem 115 człon­
ków. Prócz tego liczny zastęp gości, złożony z ducho­
wnych i obywateli dopełniał liczby zebrania, tak iż sza­
nowny Patron wyraził swe zadowolenie.

Poozóm przeczytał ks. proboszcz W a w r o w s k 1 
z Kobylćj Góry bardzo starannie opracowany referat 
pod tytułem: Gdzie zgoda, tam Pan Bóg 
mieszka, a wykazawszy na wielu przykładach nie­
szczęścia, wynikające z niezgody czy to, w pojedyńczój 
rodzinie, czy tóz w szerszćm społeczeństwie, wezwał 
obecnych w gorących słowach do zgody, bo od zgody 
nieraz ich los i szczęście są zależnemi.

Na wniosek Patrona podziękowali zebrani przez po­
wstanie szanownemu prelegentowi za ton pouczający
odczyt. , , . _ .

Następnie p. Marceli Pawłowski z Grabowa 
odczytał rozprawę: O p o d o r a c h jesiennych. 
W dyskusji, jaka się nad tym tematem wszczęła, brali 
udział Patron i ks. proboszcz G o ń s k i.

Po wyczerpanćj dyskusji odczytał gospodarz Mo­
ska pracę swoję: O d o c h o w k u w z a g r o d z, i o w ł o- 
ś c i a ń s k i ć j. Prelegent, przedstawiwszy sposob chowu 
koni i bydła, jaki ma miejsce ogólnie w gospodar­
stwach włościańskich, który bardzo smutnie się przed­
stawia, zachęcał do zmiany sposobu chowu inwentarza 
w najracjonalniejszy sposób, przyczóm dowodził rachun­
kiem przedstawionym korzyści ztąd wynikłe. Chow 
trzody chlewnój już lepićj się przedstawia, a mianowicie 
ich żywienie, dla czego zwraca uwagę słuchaczów na 
poprawę ras tychże. Na zakończenie dziękuje prelegent 
szanownemu Patronowi za jego trudy i pracę poniesioną 
dla dobra Kółek. Przy otwartej dyskusyi przez prze­
wodniczącego nad powyższym odczytem nie zabrał ża­
den z członków głosu, skutkiem czeg® przechodzi Pa­
tron do zachęcenia zebranych gospodarzy, aby się za­
bezpieczali od oguia i gradu, przedstawiając błogie 
skutki zabezpieczeń a zarazem smutne następstwa za­
niedbania tegoż.

Gospodarz Marciu Kasprzak, prezes Kółka opato­
wskiego, poprosiwszy o głos, w gorzkich słowach czyni 
wyrzuty obecnym członkom, że się nie zabezpieczają, 
a opowiedziawszy, jakie jego samego nieszczęście spo- 

1 tkało w tym roku, oświadcza, że w jego Kółku w tym 
roku kilkunastu gospodarzy się zabezpieczyło. Ponieważ 
nikt z obecnych żadnych wniosków nie postawił, po­
żegnał Patron zgromadzonych, oznaczając zarazem na­
stępne walne zebranie na rok następny na niedzielę 
około 27 sierpnia.

W końcu p. Dembiński wniósł jeszcze okrzyk na 
cześć Patrona, który zebrani trzykrotnie powtarzyli.

TELEGRAMY.
Londyn, 29 sierpuia. Depesza Wolseleya zGas- 

sasin stwierdza dawne doniesienie, że wczoraj wieczorem 
uderzyło na Anglików wojsko Arahiego paszy w sile 
8 batalionów i 12 dział. Anglicy mieli trzy i pół ba­
tallona, oddział jazdy i 5 dział, które to siły wzmocnione 
zostały później 1 batalionem piechoty. Piechota egipska 
uderzyła od frontu, jazda angielska wykonawszy atak 
na skrzydło nieprzyjaciela, wielkie zadała mu straty. 
Arabi pasza był obecnym w walce. Z powodu zapada­
jącej nocy nie powiodło się kawaleryi angielskiej opa­
nować dział nieprzyjacielskich. Nieprzyjaciel cofnął się 
wśród zmroku nocy, pozostawiwszy na placu cały zapas 
amunicyi. Straty Anglików wynoszą 6 zabitych arty-

* Wiadomo, że w Galicyi od niedawnego czasu po 
częto zakładać Kółka rolnicze na kształt istniejących 
w Wielkićm Ks. Poznaóskiem. Założono już kilkanaście 
takich Kółek, a walne zebranie tychże odbędzie się pod­
czas trwania wystawy w Przemyślu. Zarząd centralny 
Kółek oznajmia to następującóm pismem:

Wiec. Zarząd centralny Towarzystwa „Kółek rólni­
czych“ („Oświaty i Pracy“) w myśl § 26 nowo zatwier­
dzonego statutu ogłasza niniejszóm, że walne zgromadzenie 
Towarzystwa „Kółek rolniczych“ odbędzio się w Przemyślu 
dnia 10 września rb. o godzinie 2 po południu w bara­
kach, zbudowanych opodal wystawy.

Z powodu, iż § 27 wzwyż wzmiankowanego statutu 
wyraźnie orzeka, że „każde zwyczajne walne zgromadzenie 
jest połączone z odczytami lub zwiedzaniem gospodarstw 
wzorowych,“ przeto zarząd centralny postanowił skorzystać 
z odbywającej s.ę właśnie w tym czasie wystawy lólniczo- 
przemysłowój i połączyć walne zgromadzenie ze wspólnóm 
zwiedzeniem wystawy.

Delegaci więc pojedyńczycli Kółek, jak nie mniej człon­
kowie tychże i osoby, mające chęć należenia do Towarzy­
stwa, raczą w sobotę 9 września o godzinie 10 rano zgro­
madzić się na placu wystawy, poczćm pod przewodnictwem 
odpowiednich profesorów zwiedzą wspólnie wszystkie działy 
wystawy.

Podając powyższe uchwały do wiadomości, dodajemy, 
że jako gospodarzy do zajęcia się w Przemyślu przybyłymi 
na walne zgromadzenie, zarząd centralny wydelegował ks. 
prałata Stan. Stojałowskiego, pp. Wład. Tynieckiego, Mi­
kołaja Epsteina, Albeita Wilczyńskiego i Aleksandra Vogla.

Po karty legitymacyjne, służące do zniżenia ceny 
jazdy koleją, należy się zgłaszać do zarządu centralnego 
„Kółek rólniczych“ we Lwowie, ul. Akademicka 1. 8.

Porządek walnego zgromadzenia: 1. Zagajonie. 
2. O Kółkach rólniczych w ogólności. 3. Sprawozdanie 
z czynności zarządu. 4. Wnioski zarządu. 5. Wybór 
18 członków zarządu centralnego. 6. Wybór trzech człon 
ków komisyi rachunkowój. 7. Odczyt z dziedziny rólni- 
ctwa. 8. O potrzebie oświaty. 9. Zamknięcie.

kronika
miejsem, promcjiialia i

Poznań, środa dnia 30 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił landrata 
powiatu łeckiego M a r w i c z a do noszenia nadanego mu 
orderu rosyjskiego św. Anny trzeciój klasy.

* Na Misyą 00. Zmartwychwstańców wBułgaryL
Z przeniesienia 73 marek. Dziś nadesłali; z Kościana 2 
marki 50 fen. Razem 75 marek 50 fen. — Św. Jozafacie 
módl się za nami!

* Na odbudowanie kościoła katolickiego w Ra­
szkowie. Z przeniesienia 270 marek 30 fen. Dziś nadesłali 
z Kościana: B. P. 3 m„ Z. P. 3 m., Michaś P. 1 m., 
Helcia P. 1 m., Władzia P. 1 m. Razem 279 m, 30 fen.

* Na pomnik ś. p. ks. Malinowskiego. Z prze­
niesienia 3 marki. Dziś odebraliśmy z Konarzewa zebrane 
w dniu odpustu 26 marek. Razem 29 marek.

* W sprawie dziewcząt, zwabionych przez p. K o s e r a 
w Jerzycacb, na niemiecki wykład religii, pisze Posener 
Tageblatt:

„W tutejszój (jerzyckiej) szkole było kilka niemieckich 
dzieci z polskierai nazwiskami przez omyłkę (!) nie 
niemieckiemu, lecz polskiemu oddziałowi w nauce religii 
przekazanych. Dzieci te prosiły (!) przeto swego ordy- 
uaryusza, niemieckiego nauczyciela, aby były jako n i e- 
m i e c k i e dzieci traktowane, a inspektor powiatowy, któ­
remu sprawę tę przedłożono, nakazał, aby życzeniu dzioci 
stało się zadosyć. Żądano udziału tych dzieci w nauce 
polskiego języka, a przecież do tego potrzeba pozwolenia 
inspektora powiatowego. Dzieciom tym oświadczył więc ich 
ordyuaryusz (p. Koser), Że jako Niemcy (!) nie mają pra­
wa do udziału w nauce polskiego języka. Zaprzestały więc 
na takowy uczęszczać.“

Nie nowina, że Tr^eWató kłamio i tendencyjnie prze­
kręca sprawę.

W Jerzycach jost pomiędzy dziećmi szkóluemi niespeł­
na 40 Niomców-katolików. A oddziały niemieckiej religii 
liczą już około 160dzieci; przeszło 120 polskich prze­
kazano więc już niemieckiemu oddziałowi. Włączono do nie­
go najpierw wszystkich wszystkich Polaków z niemicckiomi 
nazwiskami, dalój tych, których rodzice z Niemcami po nie­
miecku rozmówić się umieją, uastępnio takie dzioci, które 
w obcowaniu z niemiockiomi dziećmi, niemiockim językiem 
się posługują. Ozy tu nie zaszła „omyłka ?“

Pan Koser nadto, jak wiadomo, zwabił kilkanaście 
dziewcząt na niemiecki pacierz. Oto kilka nazwisk tych 
zbałamuconych dziewcząt: „Do dolska, Grupkówna, 
Wojkowska, Karólkówna, Burczakówna, 
Skrzypczaków n a, Kotlarkówna, Ciomieńska, 
Grzesiak, Buchowska, Wojczewsk a.“

* Wczoraj ukończył eię egzamin w gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny. Złożyło egzamin abituryoutów 12, po­
między niemi 8 Polaków a mianowicie: Jan Eckert, 
Władysław Fiebig. Władysław Jordan, Kaź 
mirz Karasiewicz, Stanisław Kompf, Teodor 
Kubacki, Aleksander Neyman, Józef Paczko­
wski i 2 Izraelitów i 2 Niemców. — Pos. Ztg. podając 
tę wiadomość za Kur. Pozn. (sic) wymienia nazwiska tych 
abituryentów, którzy mają nazwiska niemieckie, a których 
widocznie chciałaby zaliczyć do Niemców.

* Widocznie w braku materyału napisała znaua 
Pos. Ztg. artykuł wstępny p. t.; „D i e p o 1 n i s ch e P e- 
titioneu gegen die Simultauschulen,“ w któ­
rym walczy po kilkadziesiąt razy powtarzanemi, a tylokroć 
już zbijanemi przez nas frazesami przeciwko życzeniom i żą­
daniom naszym; na ponowne zbijanie takich zarzutów nie 
mamy czasu ani miejsca, a nużyć czytelników także nie 
chcemy i uie myślimy.

* Sprostowanie. Podaliśmy wczoraj zestawienie 
procentowe oddanych w 'Bydgcskióm głosów, które atoli uie 
zupełnie odpowiada prawdziwemu stanowi rzeczy. Powta­
rzamy dziś więc jeszcze raz tę statystykę z poprawieniem 
błędów. W roku 1881 głosowało 67,29 pet. — obecnie 
56,96 pret. W całym okręgu wyborczym otrzymali w roku 
1881 p. Koczorowski 29,85 pret., Hempel 41,84 prct., 
Schonck 28,31 pet. — obecnie K. 29,75 pret., H. 38,21 
procent, Sch. 32.03 pret. — W Bydgoszczy otrzymali 
w roku 1881 K. 11,46 pret., H. 60,30 pret., Sch. 28,24 
procent — obecnie K. 13,76 pret., H. 55,62 pret., Sch. 
30,61 pret. — W obwodach wiejskich K. 37,38 pret., H. 
34,32 pret., Sch. 28,30 pret. — obecnie K. 36,81 pret.,
H. 30,53 pet., Sch. 32,65 pret.

Przy tej sposobności dodajemy, że sprawdzenie wybo­
rów odbyło się wczoraj w Bydgoszczy pod przewodnictwem 
landrata Oertzena. Wybory ściślejsze wyzna­
czone zostały podobno na dzień 12 
września.

* Telegramy można także wrzucać do skrzynek po­
cztowych, jeżeli oddawcy nie zależy na natychmiastowem ich 
wysłaniu, lecz odczeka ich wysłania aż do wyjęcia listów ze 
skrzynek. Karty takie z telegramami powinny być wido­
cznie oznaczone, jako przeznaczone dlastacyi telegra­
ficznej, a nadto powinna na nich być przylepiona odpowie­
dnia ilość marek, czy to telegraficznych, czy pocztowych, 
jako należytość za telegram.

* Kandydaci leśnictwa, mający zamiar w najbliższym 
terminie składać egzamin rządowy, winni się zgłosić z po­
daniami najpóźniej 13 września.

* W Gnieźnie przeszedł na religią katolicką apli­
kant Schwarzrock, zatrudniony przy tamtejszym sądne zie­
miańskim.

* W Inowrocławiu odbyło się przedwczoraj zebra­
nie przedwyborców stronnictwa konserwatywnego, na którem 
uchwalono zawrzeć kompromis z liberałami, aby tylko nie 
dopuścić do wyboru Polaka.

* W tym wieku! Dwóch kolegów, pisze Gazeta 
Toruńska, jeden od paszenia owiec, drugi od paszenia by­
dła na folwarku Pływaczowo pod Kowalewem, majętności 
p. Pomierskiego, pokłóciło się zeszłćj soboty o pastwisko, 
któro każdy dla swego inwentarza chciał mieć wyłącznie. 
Obaj starcy 70-letni tak się przytćm zapalili, że jeden dru­
giego dopadł i przyszło do zawziętej bójki. Pastorz bydła 
silniejszy powalił starca owczarza na ziemię, ukląkł na nim 
i na obkładaniu pięściami nie przestając, nożem podobno 
zadał mu kilka ran w głowę. Owczarz znowu broniąc i ra­
tując się, schwycił przeciwnika pod gardło, a dostawszy 
w rękę chustkę, którą ten miał na szyi, tak mocno ją ścią­
gnął czy zakręcił, że zadusił przeciwnika swego 
na miejscu. Ludzie, których ta bójka dwóch starców 
śmieszyła początkowo, iż jej się przyglądali z daleka, wi­
dząc krew na głowie powalonego, pospieszyli naj rozbrojenie 
zapaśników, ale przybyli za późno: uduszony już nie żył i 
nie ożył. Komisya sądowa była wczoraj na miejscu.

* Od komitetu wystawy obrazów, szkiców i rzeźb 
w Przemyślu, otrzymujemy następujące ogłoszenie:

Komitet wystawy obrazów szkiców i rzeźb w Prze­
myślu podaje do wiadomości, że wystawę swą z powodu, 
iż salą ratuszową na koncert wieczorny w dniu 1 września rb. 
odbyć się mający, odstąpić był zmuszonym, zamiast w dniu 
tym dnia 3go otwiera.

* Ponowny napad. Jużeśmy donosili o cięźkiem 
poturbowaniu redaktora czasopisma Russkij Kurjer za 
artykuł o katastrofie kukujewskiój. Obecnie w dniu 25 
bm. na współpracownika tegoż pisma i za toż samo napa- 
dli dwaj ludzie i tak silnie uderzyli w głowę, iż rozbili

, mu czaszkę.^



z nad granicy polskiej piszą do Katolika: '¿urzę­
dowego źródła dowiadujemy się, że wszystkie komory gra­
niczne w Królestwie Polskiem z góry rozkaz odebrały, na 
jubileusz klasztoru w Częstochowie, dnia 8 sierpnia t, r. 
pątników z zagranicy nie przepuszczać. Więc wszyscy, któ­
rzy w tych dniach na legitymacye czyli tak zwane ,.pół- 
p a s i o Częstochowy przejśćby chcieli, na komorach pol- 
- ic i zostaną zwróceni; tylko za paszportem urzędowym, 

ory przez posła rosyjskiego w Berlinie musi być podpi­
sany, będzie można w tym czasie dostać się do Polski. — 

a się rzecz ma z pątnikami w procesyach idącymi, nie
jasno jest powiedziano, czy wszyscy mają mieć paszporta 
ta owi o czy nie. Widać, że Moskale nie dowierzają Pru­
som i boją się, aby jacy szpiegowie się nie wybrali do Cze 
stochowy i okolicy.“

* ° Rrwawem zajściu donoszą do dzienników lwow­
skich z Brzeżan pod dniem 27 b. m. W dniu tym zrana 
przyjochał konno do Brzeżan rządzca Raciborski, szwagier pana 
omalawskiego, teraźniejszego właściciela Słobody, wszedł do 
mieszkania pana Bojera, pensyonowanego kapitana, wystrze­
lił trzykroć z rewolweru do Bojera i położywszy go trupem 
wystrzelił trzykroć potóm do pani Bojerowój i śmiertelnie 
ją ranił. Jeszcze wymierzył rewolwer do siostrzenicy Bo­
jerów, ale rewolwer już nie wystrzelił. Dokonawszy tych 
morderstw, siadł na koń i odjechał w stronę ku Kosowy 
Rozesłano na wszystkie strony pogonie. Jedna z nich do- 
pędziła go w Słobodzie, gdzie widząc się ściganym, odebrał 
sohio życie wystrzałem z rewolweru. Przybyli żandarmi za­
stali go już nieżywego.

* Kalendara. Jutro w czwartek dnia 31 sierpnia, 
św. Rajmunda wyzn. Wschód słońca o godzinie 5 
nnuut 9. Zachód o godzinie 6 minut 51.

Długość dni 3 13 godzin 42 minut.
Wypadki historyczne. 1299 Śmierć Leszka 

Czarnego. — 1538 Kokoszą wojna. — 1559 Hołd mistrza 
Inflanckiego. — 1579 Zdobycie Potocka.

Jutro o godzinie 11 sprzeda maklerz Wongrowitz na 
podwórzu głównego urzędu poborowego przy ul. św. Wojciecha 
nr. 1 okseft czerwonego wina z Btrdeaur.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 30 sierpnia 1882.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000’/o Tralles. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiodziana 51,— marek 
sierpioń 51,—, wrzesień 50,80,—51,20, październik 50,70 — 51, 
listopad-grudzień 50,50—50,80, kwiecioń-maj 51,60—5180 w 
miejscu bez beczki 51.

Ceny targowe w Poznania_______ towar
dnia 30 sierpnia 1882. piękny średni

Pszenica ? 100 kilogr.
Zyto . . .
Jęczmień . .
Owies . . .
Groch wrzący 
Groch na paizę 
Kartofle . .
Lubin żółty .
Łubin niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy 
Wyka ....

Owies. Wypowiedziano —,— cent., na sierpień 134,— 
żąd., sierpień-wrzesień —,— żąd., wrzesień-paździornik 120,— 
płc., paździornik-listopad 121,— żąd., listopad-grudzień 122, - 
żąd., kwiecień-maj 125,— żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., sierpień —,— żąd., wrzesień- 
październik 273 żąd., 270 pł.

Olej rzepiowy słabiej, wypow. —,— cent, w miejscu 
60,;— ~ PL. sierpień 58,— żąd., — pic., sierpień-wrze­
sień 57,50 żąd., wrzesień-październik 57,— żąd., — płc., pa­
ździernik-listopad 57,— żąd., 56,50 pł., 1’stopad-grudzień 57,— 
żąd., 56,50 płac.

Okowita m. zm.., wypowiedziano 15,000 litr., w mioj ■ 
scu —,— żądano, sierpioń 50,80 płac., siorpioń-wrzesień 50,80 
płacono, wrzesień-październik 50,80 płac., paździornik-listopad 
50,70 plac., listopad-grudzień 50,60 żąd., — płc., kwiecień-maj 
1883 51.60—90 żąd. i płc., maj-czerwiec 52,50 płc.

pośledni

21 60 20 10 18 - 16 _
13 80 12 80 12 40 11 70
14 80 13 60 12 80 12
14 80 14 — 13 50 12 50— — — — — — - —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — - — — —
— — - — — _ _ _
25 — 24 50 24 30 _ _
25 80 25 20 25 — — —

— — 1 —

Cena wypowiedziana na 30 sierpnia: żyto 141,— mrk., psze­
nica 215,— mk., owies 134,—■ mrk., rzep —.— mrk., oiój rze­
piowy 58,-, okowita 50,80 mrk.

do 142,5; na listopad-grudzień płacono 141,75—142,00; ni 
kwiecień-maj 1883 płacono 140,75—142,25; na maj-czerwiec —. 
Wypowiedziano 21,000 cent Cena wypowiedziana 148,0 mrk. 
Cena przecięciowa —,— myk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziari a 
żąd 120 — 200 według jakości.

Kukurydza w miejscu żąd 170 — 172 welług jakości. 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz —■ m.

O w s , za 1000 kiiog. w miejscu żąd. 129—130 według 
jakości, ua miesiąc bieżący płc. 129 - 130; na sierpień-wrzesień 
—, na wrzesień-paździer płc. 128—129; na październik-listopad 
płacono 126,75—127,5 ; na listopad-grudzioń płacono 126,5. 
A'yi owiedziano 14,000. Cena wypowiedziana 129,5. Cena przecię­
ciowa —.— mk.

■ y. Za 100 kil. w miojscu bez be- 
w miejscu a beczką płac. —,— mrk. , 
60; na wrzesień-październik płc. 59,0 
płc. 58,8—59,2; na listopad-grudzień 

59,2; na kwiecień maj 1883 pł. 58,9—59,3. Wypowie- 
cent Cina wypowiedziano —,— mrk. Cena przocię-

01 ej rzepako 
czki płacono 59,5 mrk., 
aa miesiąc bieżący pł. 
59,5; na paździemik-list 
pł. 58,8
dziano -

Ceny targowo z dnia 29 sierpnia 1882.

Postanowienia
miejskiej

deput.icyi targowej

Sprawoz danio giełdowo. — Poznań 30 siorpnia. 
inn zastawne poznańskio 100,60. 4’/„ listy rontowe pozn.
100,70. 5% powiatowo obligacye 105,50. 4*/,% powiatowo
obligacye 3*/j% ślązkie listy zastawne —. 4°/„ gór-
noślązkie listy rent. 100,80. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 78,—. Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprytowo 78 50 Po­
znański bank prowincyonalny 122,-. 4“/„ pożyczka państwowa 
101,80. 4’/a7, pruska pożyczka ukonsolid 104,60. 3*/„°/„ oblig 
długu państw. 98,80. Kluczhorsko-pozn. 24,-. Kluczborsko-pozn. 
p. z. 5 l„ akc. zakł. 89,50. Starogradzko-pozn. k. ż. 103 25 
Austr. noty bankowe 171,—. Polskie listy likw. 55,20. Rosyj 
skio noty bankowo 203,50 marek.

Pszonicu biała
,, żółta .

¿yto...............
Jęczmień .... 
Owies nowy 
Groch ...............

Za 100 kilogramów
ciężki środni lelki 

naj- I 
wyż.

towar
naj
Ili z.

-41 ą

naj- 
wyż. 

u<| J

naj-
niż.

1 Jl|^

naj-
wyż.

naj-
niż.

-4 .4 A 1
21 ... 20 40 19 40' 18 40 16 70 14190
20 50 19 20 18 10 17 10 15 90 14 40
14 4/ 14 10 13 90 13 50 12 80. 12 40
15 -J 14 70 13 90 13 20 13 _ 12! 50
13 50 13 — 12 50 12 — U _1 10I-
18 50, 17 50 17 — 16 — 15 80 15| —

T O W A RPostanowienia 
komisyi handlowej.

eiowa — mrk.
Okowita Za 100 litr, a 100 pot. - 10,000 litrów 

prct. w miejscu bez beczki pł. 52,3-52,1-53, w miojscu z be­
czką —.—, na miesiąc bieżący płacono 51,8—52,8; na sierpień« 
wrzesień płacono 51,8—52,8; n • wrzesioń-październik płacono 
51,7—52,7, żąd. —,—; ua październik-listopad płacono 51,8 
do 52,5; na listopad-grudzień płacono 51,7—52,3; na grudzień» 
styczeń' płacono — ; na styczeń-luty płacono —,—; na
kwiecioń-maj płacono —.—. Wypowiedziano 40,000 litrów. 
C»na wypowiedziana 52,8] m. Cena przecięciowa —,—.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe 29 sierpnia.

Kapitały.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 sierpnia.

BAZAR. Panie Znaniecka z Łękocina i Sztenderowa z Wło­
cławka, Skarżyński z Miedzianowa, hr. Bniński z Bu- 
szewa, Mochnacki z familią i Borecki z Galicyi.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Horwat 
z córką z Królestwa Polskiogo, Treskow z Nieszawy, 
panie Chłapowska z Karczewa i hr. Bnińska z Ćma- 
chowa, Schónberg z Długiój Gośliny, Sypniewski z Ber­
lina, Hellmann z Heidingsfeldu, dr. Dobrzański z Lwowa, 
Jamiński z Galicyi, Hille z Wrocławia, Grudzielski 
z Sołeczna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. prób. Gim- 
zicki z Wielichowa, Bukowski z Próchnowa, Kukułka 
i Selzer z Berlina, dr. Łukowicz z Głogowy, Drzeński 
z Popowa, Weidner z Piotrowa, Krain z Pobiedzisk 
Grundwald z Berlina. ’

Bydgoszcz 29 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Gony za 1000 kilogr.

P s ze n i c a słabiej, ciorunioisza i szklista nowa 195—200 
| jasno-ciomna 185-192, poślednia 170—180 mrk.

Zyto niżej, w miejscu krajowe piękne 126 -128 pt„ pośle­
dnie 120—125 m.

Jęczmień, piękny do browarów 135-145 p’aeono 
wielki i drobny 120-130 pł.

O » i e s w miejscu 120—140 
G i o c h wrzący ,—, na paszę —.
Okowita za 100 litr, a 100“/, 50 50,50 plac

Rzep.........................
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy . . 
Siemię lniane ślązk. 
Siomię konopiano 
Lnica.....................

100 kilogr.

piękny I średni

26
26

pośledn.

60 25 25 23 50
10 25 25 23 50
— — — —
— — - — —
— - — — —
— — — —

Łubin potw., za 100 kilogr. żółty 13,00-14,OJ —li,80 
mrk., niebieski 12,80— 13,80 —14,80 mrk.

Makuchy rzepakowe stało, za 50 kilogr. 7,20 
do 7,50 mrk., obco 6,50—7,00 mrk., ua wrzo sień-październik 
7,00 - 7 20 mik.

Makuchy siom. spok., za 50 kil. 8,80—9,00 m , obce 
7,80- 8,60 mrk.

Wrocław 29 siorpnia 1882
Zyto (za 2000 funt.) m. zm., wypowiedz — cent. Cena 

wypowiedziana —płacono, sierpień 141,- żąd. — pic., sier- 
pioń-wrzesień 141,— żąd., na wrzesień-paździornik 140,50-140 
pł., październik-listopad 141,- - żd„ -,— pł, listopad-grudzień 
140,— ząd., gru zień-styczeń 139, - płac., kwiecioń-maj 1883 
142,— płac.

Pszenica, Wyp. — cent., na sierpioń 215 żąd.

Berlin, 29 sierpnia (sprawozdanie urzędowe.) Pszenic a 
za 1090 kilogr. w miojscu żądano 125—225, według jakości; ua 
miesiąc bieżący płacono 187,5 - 188,5; na sierpień-wrzesień 
płacono 187,5; na wrzesień-październik płacono 185—185,5; 
na październik-listopad płacono 184,75—185,0; na listopad-gru­
dzień płacono 184—185, żąd. —; na kwiecioń-maj 1883 płacono 
187 25—188,75; na muj-czerwioc pł. —. Wypowiodziano 14,000 
utr. Cena wypowiedziana 187 u rk. za 1000 kilogr. Cena prze- 
cięciowa — .— mrk.

Zyto zł 1000 kilogr. w mieiscu pic. 125 150 według
jakości; na miesiąc bieżący płac. 144,5-150 -149,25; ni sier- 
pien-wrzesień płacono —,—; na wrzesień-październik płacono 
141,5-143, żąd. — ; no październik-listopad płacono 141,—

Berlin, 30 siorpnia 1882.
Pszenica osłab.
sierpień 186,50
wrzositń-paźdz. 184,50

Zyto stałej
sierpień 150,75
wrzosień-paźdz. 143,50
I- wiocioń-maj 142,50

Olej rzep wyżoj
wrzesień-paźdz. 59,90
paźdz.-list. 59,50

Okowita osłab.
w miojscu 53.30
sierpień 53,20
siorpioń-wrzesień 53,20
wrzesień-paźdz. 53,—
list.-grudzio'i 52,80
kwiecioń-maj 53,90

Owies
siorpień 130.50

Wy po w.-żyta wsp. 2850
Wypow.-okow.kw. —,000

Szczecin, dnia 30 sierpnia 
Pszenica niezm.
siorpień
wrzesień-pazdz.
paźdz.-list.

Zyto stale 
sierpień 
wrześ.-paźd. 
paźdz.-list. 

Rzepik 
wrześ.-paźdz.

202,—
188.50
187.50

142,—
142.50
140.50 

268,—

Galie, akc. k. 157,25
Pr. conaol. 4’/, 101,60
Pczn. listy z. 100,60
Pozn. linty rent 100.75
Austr. banknoty. 172,90
Austr. renta złota 81.80 
Austr. losy 1866 121,75
Włochy . . 89,40
Rumuny . . 103,25
Roe. banknoty 203,25 
Kos.-ang. pożyczki 83.60 
Pol. 5% list. zast. 63,25 
Poi. lii. 1. zast. 55,25 
Kredyty . . 545,—
Kolej państwowa. 614,50 
Lombardj 261,50
Dsposob. b. btalo.

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep, stale 

wrześ.-paźd. 54,—
kwiecień-maj 59,50

Okowita stale 
w miejscu 51,80
sierpień-wrześ. 51,60
wrześ.-paźdz. 51,60
list.-grudzień. 51,50

Petroleum
wrześ.-paźdz. —

We wtoiek dnia 29 sierpnia r. b. zasnęła w Bogu, 
opatrzona śś. Sakramentami (1543)Antonina z Chosłowskich

STUDNIARSKA
w 35 roku życia. Eksportacya odbędzie się w czwar­
tek o godz. 5 po południu, spuszczenie zwłok do grobu 
nazajutrz o godzinie 10 przed południem, o czem do­
nosi w smutku pogrążony

Mąź i dzieci.
Szamotuły.

y Zostałem mianowany ll<>t«iryu- 
SZCHl. Biuro moje znajduje się w domu

V p. dr. Bendowskiej. (1544)

££ Grodzisk, dnia 30 sierpnia 1882.

Co dopiero wyszło i jest do na­
bycia w drukarni Jarosława 
Leitgebra w Poznaniu

Herman Hyrszfeld.
ZBRODNIE CEZARÓW.

Romans obyczajowy
z czasów Nerona.

Podług oryginału niemieckiego 
opracował

Ks. Apolinary Tłoczyński.
207 str. Cena 1 m. 50 f.

0 przyłączeniu
WnSni® Pomorza jo Polski

i jego oderwaniu.
Rzecz czytana na posiedzeniu wy­
działu historycznego Towarzystwa 

Przyjaciół Nauk w Poznaniu 
przez I. Z.

Cena egz 1 markę.

w południowej Afryce.
Napisał

O. Franciszek
Przeor klasztoru Mary-Dunbrody. 

__________ Cena 25 fen.
Księgarnia Katolicka

Poznań Wodna ul. 25.
odebrała na skład główny i poleca:

Nakładem księgarni i składu nut

Łesmana i Swiszczowskiego
w Warszawie ulica Mazowiecka nr. 14

tylko co opuściły prasę
Wypisy polskie część średnia (na klasę II i III) przez Adolfa Dyga­

sińskiego. Cena kop. 75,
Lira Polska tomik II zawierający poezye Wiktora Gomolickiego. 

Cena bez oprawy kop. 30, w ozdobnej oprawie ze złoconemi brze­
gami kop. 50.

Dr. Karol Hertz. Kurs geometryi do użytku szkól męzkich i żeń­
skich ze 193 drzeworytami w tekscio. Cena w oprawie rs. 1 
koi> 29-_________________________ .________ (1498)

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

Spółka zapisana w Szczecinie (11-75) 
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, a 
na wiejskie i po landszafcie pod korzystnemi warunkami, ewent. 
<lo 5/e taksy laudszaftowej.

Wnioski przyjmuje;
Generalna agentura na WKs. Pozn. i obwód kwidzyński 

Ortmann & ZReichstein
Poznań, Berlińska ul. nr. 10.

Itynek 67. Jedynie tylko Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
sprzedaje się jak dawniej po najtańszych lecz rzetelnych >| > $$ 
cenach skarpetki i pończochy począwszy od 10 fen. aż do 
najpiękniejszych jedwabnych, hiszpańskie koronki i wstawki 
od 18 fen. za metr, szerokie wstążki atłasowe metr po 20 
fen. Najtańsze źródło wszelkich iowarów białych, krótkich, fWfJO 
galanteryjnych i ssórzanyih. Najpiękniejsze biżuterye i ll 
znaczna ilość innych przedmiotów po niesłychanie tanich ce- Jo 
nach Rosztki z masy konkursowej Maurycogo Joachima po 
połowie ceny taksy. Proszę zważać na firmę i numer doj.u. 1

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
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w Wrocławiu Ki. Fiirstenstrasse 6
poleca okna z figurami za □ stopę od 9 marek począwszy, 
okna z malaturą w wzory dywanowe za □ stopę 2 do 7 marek. 
Specyalność w oszkleniu kościołów. ‘ (1482)

Pasy do maszyn,
£ skórę do reperacyi pasów,
© techniczne

towary gumowe,
.instrumenta z doświadczał-/

5 an ej stacyi dr. Delbrück al 
-w P°leca po cenach n- 

miarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor; Berlińska ul. 5. (1341)

Fabi j k<i pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

w
0

Pod gwarancyą
dobrego

leżenia.

przez Mszą św.
ks. M. Hinczy. (1398) 

Cena 10 fen. — z przesyłką franko 13f.

Pamiątkowe

OBALI
5001etniego jubileuszu Matki 
Boskiej Częstochowskiej ode­
brała i poleca (1428)

M. Maszewska
(dawni ój Łakińska) 

Poznań, Hotel Rzymski.

Szyny
do kopalń i hut
nowe i używane mają po ta­
nich cenach na składzie (1343

Poznań ul. Fryderykowska 14.

egzaminowana, nie muzykalna, która 
kilka lat była w Paryżu — życzy 
sobie przyjąć miejsce za 150 tal. 
Bliższe wiadomości w (1542)

Agencyi Fontowicza.

z hermetycznem zamknięciem
poleca ‘ (1154)

B. Szulczewski
Stary ZRynek 53|4

(Narożnik Starego Rynku i ulicy Jezuickiój).

Piękne ananasy, brzoskwinie F 
i melony, s

pomarańcze © 2
(1501) 5* E4

iPiąkne węgierskie winogrona*! 
i gruszki

S poleca bardzo tanio >

! Piękne i soczyste
i cytryny

w Bazarze.
2 ctr. miechy nr. 11O po 60 fen.
2 ctr. miechy z podwójnego grubego płótna nr. 

115 po 87 fen.,
2 ctr. miechy drelichowe nr. 132 po 90 ten., 
2 ctr. miechy drelichowe pierwszego gatunku

nr. 120 po 98 fen.,
2 ctr. miechy drelichowe najlepszego gatunku 

nr. 122 po 1 mrk.
P°leCi,j4 (1359)

Byiek 47. Reinstein & Simon Rynek 47.
Fabryka miechów.

Za znaczenie miechów nazwą lub dominium i t. d. 
po 2 fen, za miech więcej.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Skład płótna i fabryka bielizny.
Poznań Wodna ul. nr. 2.

Ueny zniżone z powodu bardzo karzystnego zaknpn

ni. 10,00 
m. 15,00

6 koszul nocnych w dobrym gatunku za 
6 kosznl nocnych z angielskiego crettonu za 
6 koszul dziennych z cionkiemi płóciennemi przodkami 
6 kołnierzyków cienkich płóciennych 
2 krawaty jedwabne razem tylko
6 koszul dziennych z najlepszego angielskiego crettonu z cie- 

niuteńkiemi płóciennemi gorsami
12 kołnierzyków 1 . ,. , . ...
6 p. mankiet /cl0nklcfi czysto płóciennych,

2 krawaty jodwabno razom tylko
6 koszul czysto płóciennych z praw, płótna bilefeldskiego za

lii. 35,00

(1015)
ni. 40,00 

111. 30,00
Skarpetki francuski? niciane po 9,00 i 12,00 m. tuzin.

Stare źelaztffa
każdego rodzaju i (1342)

stare kruszce
kupują w całych partyach

Liebes
Poznań,

ulica Fryderykowska 14.

Grobla 18
part. pom. 4 pok., k. z przyn. 
od 1 paźdz. do wyn. (1539)

. Niezawodny Rezultat!!

.Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić, 

ten niech się tylko z zaufąniemzgłosi do

Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu

Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących.

Ogrodnik
żonaty, w średniem wieku, biegły 
w swoim zawodzie, który utrzymy­
wał oranżeryą, cieplarnią i anana- 
sarnią, ii tory posiada chlubne świad., 
obecnie w miejscu, poszukuje nowe­
go stanowiska od 1 października 
rb. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
Walenty Zaremba, ogrodnik, Gola 
P- Gostyń,________________ (1533)

Poszukuję od 1 października 
rb. do mego handln żelaza

SD®
dobrze obeznanego w tym za­
wodzie, jako też z prowadzeniem 
książek i korospondeneya. (1545 j
T. Krzyżanowski, I

Poznań, Szewska ul. 17.
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